Janusz Bylczyński, który odtwarza rolę Aleksandra Kostki-Napierskiego w filmie „Podhale w ogniu”, nabył podczas realizacji 
łego obrazu wiele cennych umiejętności. Nauczył się jeździć konno i nieźle władać szpadą, o czym możemy się przekonać 
oglądając film, który wszedł właśnie na nasze ekrany. „Podhale w ogniu” zrealizowali reż. J. Batory i reż. H. Hechikopf 
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Tego miasta pięć lat temu nie było na mapie. Przed pięciu 
laty operatorzy Polskiej Kroniki Filmowej przyjechał na 

wytyczano pierwsze place pod budowę Nowych 
Tych, by zrobić zdjęcia archiwalne. Zdjęcia te zmontowano 
2 nowym aktualnym reportażem z lego miasta f tak powstał 
temat, którego wymowa jest aż nadto wyraźna. Ludzie za- 
pominają szybko, ale tama fllmowa ma pamięć niezawodną 


POLSKA 
KRONIKA 
FILMOWA 
5/56 - 
Montaż — w. A 


cużyński. Czyta + 
Łapicki. Montaż dźwię- 
ku — S. Zawarski 


TEMATY KRONIKI: Na- 
rodziny miasta (pięć lat 


Nowych Tych). Zdjęcia: 
Archiwum PKF, Z. Rap- 
lewski. 


Gwiazdy ad Śląskiem 


smależą w Tatrat 


Czy to zdjęcie jest sensacyjne? Usiluje nas o tym z właści. 
wyma sobie wdziękiem przekonać speaker kroniki Andrzej 
Łapicki | trzeba ma chyba przyznać rację. Śnieg i słońce 

ich podczas tegorocznej zimy do wydarzeń tak 
miezwykle rzadkich, że aż sensacyjnych. Podobno winę po- 
nosi tu jak zawsze nasza nieudolna dystrybucja, która w naj- 
mniej odpowiednim momencie robi remanenty zapasów śnieg? 


rrezydent 
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Niemieckiej Republiki Demokratycznej Wilhelm 
Pleck ukończył niedawno 20 łat. Na uroczystości urodzinowe 
zjechało do Berlina wielu zasłużonych działaczy i bojowników 
międzynarodowego ruchu robotniczego, wśród których był tak- 
że przewodniczący Rady Państwa PRL — Aleksander Zawadzki. 
Złożył on Jubllatowi w Imieniu narodu polskiego serdeczne 
życzenia długich łat życia w służbie demokratycznych Niemiec 


(wizyta w  chorzowskim 
planetarium). Zdjęcia: Z. 
Raplewski. 

Z okazji... (dwudziestole- 


cie „Szpilek"). Zdjęcia: W 
Janik. 


Menuet (występ dziecię- 
cej orkiestry symfonicznej 


z, Poznania). Zdjęcia: A. 
Staśkiewicz. Dźwięk: H. 
Paszkowska. 
Turniej _ gimnastyczny. 
Zdjęcia: W. Janik, M. 
Wiesiołek. 


Trochę słońca (pogoda w 
Tatrach). Zdjęcia: Z. Ra- 
plewski. 


Ze świata: NRD (urodzi- 
ny Wilhelma Piecka); Abi- 
synia (wizyta prezydenta 
Tito); Chiny (pierwsza tra- 
ktorzystka w Tybecie); 
Francja (wspomnienie o SE 
Mistingueft). 


stara 


Mistinguett! Była na ustach Francji przez blisko 60 lat, uosa- 
biała paryski wdzięk, największy urok, czar tańca | wesołych 
piosenek musie-hallów. Dzięki uprzejmości kroniki francu- 
skiej oglądamy w ostatnim wydaniu naszej kroniki filmowej 
ciekawe zdjęcia, które są wspomnieniem błyskotliwej kariery 


torki. A swoją drogą trzeba kronice podziękować za to, 
że wciąż 


się urozmaicać swoje tygodniowe przeglądy 


TYDZIEŃ W FILMIE 


TYDZIEŃ W FILMIE 


W.SPRAWIE FILMOWEJ POWIASTKI 


ebranie było burzliwe, jak wszystkie 
konferencje, na których spotykają się 
lilmowcy z literatami. Tym razem (17 
ub. m.) literatów zaprosiła Wytwórnia Fil- 
mów Oświatowych. 

— Chcemy podjąć na nowo produkcję fil- 
mów wychowawczych — oświadczył na wstę- 
pie przedstawiciel wytwórni — filmów, któ- 
re byłyby atrakcyjne i zarazem stanowiły 
środek profilaktyczny, które pomogłyby w 
wychowaniu dzieci. Zwracamy się więc 
o pomoc do literatów, bo bez dobrych sce- 
nariuszy filmy takie nie powstaną. 


Po czym wyświetlono kilka powiastek fil- 


mowych, żeby pokazać dotychczasowy do- 
robek. ż 

Mali bohaterowie tych filmów nie mieii 
łatwego życia. Postawiono im wysokie wy- 
magania etyczne, zmuszano do składania sa- 
mokrytyki, nie żałowano im przestróg, które 
płynęły z ekranu w speakerkach nie rozja- 
śnionych uśmiechem. Ileż to musiał się na- 
słuchać upomnień mały Janek z filmu „Kar- 
mik Jankowy”, jak okrutnie zawstydzany był 
przed klasą mały „Staś Spóźnialski* zanim 
na ostatnich metrach taśmy został wreszcie 
pozytywnym bohaterem. Słowem, była to pe- 
dagogika walcząca o słuszną sprawę złą me- 
todą. * 

Gdy przea gremium zasłużonych autorów 
książek dla dzieci ukazał się na ekranie wy- 
musztrowany przez redaktorów Staś Spóź- 
nialski wraz z towarzyszami niedoli z innych 
filmów — posypały się przycinki i gorzkie 
słowa krytyki pod adresem schematycznych 
scenariuszy. Zarazem jednak zwrócono uwagę 
na pewne osiągnięcia realizatorskie. 

— Ten film o Stasiu jest zły, ale dziecko 
jest urocze. 

— W „Karmiku Jankowym* pełno błędów 
przyrodniczych, ale krajobraz pokazany jest 
cudownie. 
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Mamy więc reżyserów, którzy umieją pra- 
cować z młodocianym aktorem, mamy ope- 
ratorów, którzy potrafią uchwycić wdzięk 
dziecka, wydobyć humor i stworzyć nastrój 
baśni. 

Zdawałoby się, że w tej sytuacji apel wy- 
twórni do literatów będzie przyjęty bez za- 
strzeżeń. Niestety, wszystko zaczęło się kom- 
plikować, bo okazało się, że wytwórnia ocze- 
kuje propozycji od literatów, literaci zaś... 
od wytwórni. 


Wyrausztrowany przez redaktorów Staś Spóźnialski 


Pisarze dopytywali się, o czym mają być 
te notve scenariusze, czy już istnieje plan te- 
matyczny, jak ustalono hierarchię potrzeb 
wychowawczych, czy właściwe czynniki wy- 
powiedziały się już w tym względzie, itd. 
itd. Uznano wreszcie, że należy powołać ko- 
misję, która wyjaśni, wytypuje, wytyczy 
i poweźmie, Ą 

Bez komisji — ani rusz! 


Sporo argumentów przemawia jednak prże- 
ciw takiej ostrożności — żeby nić powie- 
dzieć — asekuranctwu. Przy iluż to okazjach 
przekonaliśmy się, że filmy (i nie tylko fil- 
my) tworzone podług słusznych wprawdzie 
lecz sztywnych i narzuconych założeń dawa- 
ły w rezultacie klęskę artystyczną. I od ko- 
góż, jeżeli nie od zasłużonych na polu litera- 
tury dziecięcej pisarzy, ludzi kochających 
dzieci i umiejących je wzruszać i czarować — 
mamy prawo oczekiwać pięknych pomysłów 
literackich? 

Stan obecny filmu dziecięcego jest niemal 
równy zeru. Tematów zaś — ilość nieprze- 
brana. Wychowawcy wszak mają obok no- 
wych kłopotów — zwykłe stare troski. Mu- 
szą rozwijać w dzieciach uczucia koleżeńskie 
i szacunek dla rodziców, uczyć dzieci zarów- 
no ochrony przyrody, jak i mycia rąk,: dbać 
nie tylko o ideę pokoju, lecz i o punktualne 
przychodzenie 'do szkoły. Starczy tego na 
wiele, wiele filmów. 


© temat łatwo, trudniej o jego ujęcie. 
Właśnie tu mogą wynikać niespodzianki 
1 krótkie spięcia. Charakterystyczne jest, 
że jedynym filmem, który zyskał pochwałę 
literatów za trafne podejście do małego wi- 
dza były „Obrazki*. Jednakże one właśnie 
zostały odrzucone przez Instytut Pedagogicz- 
ny i w ogóle nie dopuszczone do szkoły. 

Więc może dla uniknięcia zasadniczych 
rozbieżności wytwórnia opracowałaby jednak 
jakieś swoje życzenia i zorganizowała kon- 
kurs na scenariusz lub choćby tylko na kon- 
spekt scenariusza filmu wychowawczo-roz- 
rywkowego. Przyspieszyłoby to z pewnością” 
powstanie dobrych powiastek filmowych i po- 
zwoliłoby wyjść z impasu 

Dziecko w Polsce już tak długo czeka na 
swój film... 


STEFANIA BĄDKOWSKA 


PODYSKUTUJMY 


© napisania tego felietonu skłoniła mnie 

zagraniczna przesyłka, która nadeszła 

do redakcji „Filmu*. Był to spis pe- 
riodyków. filmowych ukazujących się na 
świecie, wydawnictwo belgijskiego archiwum 
filmowego. 

Wydawnictwo nie tylko pożyteczne. Po- 
równanie ilości filmowych wydawnictw uka- 
zujących się w każdym z 58 krajów obję- 
tych almanachem — jest również bardzo 
pouczające. 

Oczywiście byłoby niesłuszne porównywać 
Polskę ze Stanami Zjednoczonymi, czy Wę- 
gry z Wielką Brytanią. Ilość mieszkańców 
i wielkość kinematografii tych krajów 
i wreszcie potrzeby — nie pozwalają na 
lekkomyślne porównania. 

Ale są jeszcze państwa bardzo małe i ta- 
kie, które nie należą bynajmniej do czo- 
łówki światowej kinematografii. Z nimi war- 
to porównać naszą prasę filmową pod wzglę- 
dem ilościowym. Daje to pewien obraz wal- 
ki o kulturę filmową na świecie. Jasne, że 
musimy pamiętać o kapitalistycznej potrze- 
bie zysku, o komercjalnej roli magazynów 
związanych z producentami kapitalistycz- 
mymi, ale mimo to fakt pozostaje fak- 
tem, że im więcej prasy filmowej, tym wyż- 
sze zainteresowanie i znajomość tej sztuki 
w społeczeństwie. 3: 

Zacznijmy od liczb i porównań. Potem 
spróbujemy wyciągnąć wnioski. 


Na 64 lsm wymienionych w spisie — 23 
ukazuje się w państwach uaszego obozu. 

Czy ten stosunek odpowiada naszemu. wkładowi 
do kultury światowej, naszemu olbrzymiemu, zro- 

ju z rewolucji pędowi do kultury, naszemu 
udziałowi w gospodarce światowej, naszej sile 
! znaczeniu, naszej wreszcie pozycji 'w światowym 
filmie? Na pewno nie. 

Spośród krajów. socjalistycznych — najwięcej 
plsm flimowych ma Czechosłowacja. Ale ma mniej 
„od malej Austrii, która wśród czternastu czaso- 
pism wydaje trzy magazyny masowe. 

Bulgaria ma klika czasopism filmowych, ale 
żadne nie jest popularnym, masowym wydaw- 
nictwem. Trzykrotnie liczebnie mniejsza Finlandia 
„konsumuje* dwa masowe popularne magaryny 
"filmowe | kilka fachowych pism filmowych. 

Polska | NRD wydają po jednym piśmie ma- 
sowym oraz po klika pism fachowych. Ale ubo- 
żuchny poludniowo-amerykański kraj Chlle Ł za- 
tofane półkolonialne Filipiny wydają tyleż pism 
flimowych, co my I NRD. Dodajmy, że Chile wpra- 
wdzie posiada „tyliko* jedno masowe pismo, ale 
Już Filipiny mają ieh dwa! 


Inne państwa naszego obozu mają po dwa 
pisma filmowe z wyjątkiem Chin, które wy- 
dają tylko jedno pismo, i Albanii, która nie 
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Karnawał uw pełni — ic więc dziwnego, że studenci Państuo- 
wej Wyższej Szkoły Filmowej urządziii m siebie wiełki „Bal 
gałganiarzy”, w którym liczny udział wzięli studenci. łódzkich 
szkół artystycznych. Gwoździem programu był komkrs stro- 


jów. Nasze zdjęcie przedstawia 


TYDZIE. W FILMIE 
FILMOWY „BAL GAŁGANIARZY" 


wroczysty akt wręczenia: na- 
grody za najefektawniejszy kostium. Nagrodę wręcza student 
Wyższej Szkoły Teatralnej Roman Polański, którego ogia- 
daliśmy w filmie „Pokołenie”* i w „Zaczarowanym rowerze" 


ma żadnego, zakładając, że cyfry belgij- 
skiego spisu są je. 

I jeszcze kilka ciekawych liczb: 

Peru wydaje dwa czasopisma filmowe, 
Izrael — tyleż (oba masowe!), Sudan dla 
swych ośmiu milionów łudności wydaje je- 
dno masowe pismo. 

Indonezja ma cztery filmowe pisma 
(wszystkie masowe!), mała i niebogata w ki- 
nematografię Szwajcaria — dziesięć, ba! w 
Singapore wychodzi pięć pism filmowych, 
wszystkie masowe. Wreszcie Niemiecka Re- 
publika Federalna wśród czterdziestu trzech 
czasopism filmowych — wydaje cztery ma- 
gazyny. > 


jednak wszystkie one gó- 
Jalicmn masowością prasy fil- 


przegonić? 


napisał 
STANISŁAW SURZYŃSKI 


Można stę oczywiście uspokajać słasznym w wielu 
wypadkach twierdzeniem, że większość tej prasy 
to tuby propagandowe kapitalistycznych wytwórni, 
4 to często wytwórni zagranicznych — ame- 
rykańskich czy brytyjskich. Ale czy w maszym, 
tak żądnym filmu społeczeństwie, nie należy pe- 
pularyzować filmów naszych, kinematografii 
naszego obozu, wychowując przy tym widza 
lepiej niż tam? Czy nie mależy na wyłszym po- 
uiomie wnikłiwiej przeprowadzać ideowo-artystycz- 
nej oceny filmów? 


Panuje u nas ciągle jeszcze niedocenienie 
roli wychowawczej filmu, a tym samym — 
prasy filmowej. Traktuje się u nas sztukę 


"filmową ciągle jeszcze jak przygodną ko- 


chankę: W zacnym towarzystwie nie mówi 


Film o Kłodzku 
zrealizowali studenci PWSF 


Klodzko — stare zabytkowe 
miasto położone malowniczo 
na stokach Sudetów na _Dol- 
nym Sląsku — stało się tema- 
iem krótkometrażowego filmu 
dokumentalnego. Grupa stu- 
dentów Państwowej Wyższej 

* Szkoły Filmowej w Łodzi, któ- 
ra latem zeszłego roku prze- 
bywała w Kłodzku na waka- 
cjach zainteresowała stę 

"cennymi zabytkami miasta. 
Wiele z nich, niestety, niszcze- 
Je i chyli się ku upadkowi z 
powodu braku należytej opie- 
ki ze strony władz miejskich. 

Rada w radę — postanowio- 
no zrobić film o tych zabyt- 
kach, by w ten sposób 'prze- 
mówić do sumienia ojcorn mia- 
sta 1 tzw. czynnikom wyż- 
szym. W ten sposób powstał 
1llm pt. „Miasto, które może 
zginąć"  Oglądali go nie- 
dawno mieszkańcy Kłodzką, 
wyrażając się bardzo pochieb- 
nie o jego walorach. Film stu- 
dentów PWSF wywołsł w mie- 
ście duże poruszenie | chyba 
znajdą się teraz odpowiednie 
fundusze na konserwację naj- 
bardziej zagrożonych pomni- Wówczas 
ków 'przeszlości Kłodzka. dawno... 


ZH 


zaa 


TYDZIEŃ W FILMIE 


ISTORII 


W poprzednim numerze „Filmu”* liśm1 «roczustum wie- 
Fzorze zorganizowanym przez" uczestników. Czołówki. Fitmotwej 
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się o niej. Ładna, zgrabna, ale — kompro- 
mitująca. Z 
To nie jest dobrze. To się źle odbija na 
poziomie społeczeństwa, na jego kulturze. 
Kościół katolicki, Instytucja bądź co bądź z dn 
żym doświadczeniem, ma inny do filmu stosunek. 
deklarować © filmie jako orętu 
wydaje -a pośrednictwem Akcji Katoliekiej Qzie- 
siątki pism filmowych. Kościoły protestanckie w 
krajach, w których 


rzyć wygodną dla siebie atmosferę wokół sztuki 
filmowej. 
Czy te nam nie nie mówi? Czy nie powinniśmy 


czy 
1 głębiej wychowywać takie 
budowaną prasę filmową? 


'W roku 1956 w spisie belgijskim będą mu- 
siały zajść pewne zmiany. Będzie trzeba na 
koncie Polski dopisać nasze w czterech ję- 
zykach wychodzące wydawnictwo informa- 
cyjne „Film Polski*, przeznaczone dla czy- 
telników zagranicznych, oraz „Film. na 
Świecie". Nie odegrają jednak te pisma 
właściwej roli ani wobec masowego od- 
biorcy w kraju, ani wobec czytelnika za 
granicą. h 

A nasz tygodnik „Film*, jedyne filmowe 
pismo masowe, przy dotychczasowym nakła- 
dzie — nie starcza. Może trzeba podwyższyć 
nakład, może trzeba powiększyć objętość 
„Filmu*. 

Czy np. twórcy filmowi, zrzeszeni w 
SPATIF-ie, nie powinni mieć swego pisma 
na wzór dwutygodnika „Teatr? 

Czy rozwijający się z każdym dniem ruch 
klubów dyskusyjnych nie dojrzewa do wła- 
snego organu? Skąpa ilość miejsca, jaką 
„Film'* może poświęcić sprawom klubów dy- 
skusyjnych — na pewno nie wystarcza już 
dziś, nie mówiąc o najbliższej przyszłości. 

Może więc warto przeanalizować nakłady 
wielu wydawnictw periodycznych i nieperio- 
dycznych, zalegających kioski i księgarnie, 
przeanalizować sens istnienia nie czytanych 
pism i pomyśleć poważnie o rozbudowie pol- 
skiej prasy filmowej. Przede wszystkim — 
masowej. Pomyśleć, zdając sobie sprawę 
z konkretnych trudności (papier i nie 
tylko), które na pewno nie pozwolą na 
zmianę sytuacji szybko, ale które przecież 
stopniowo będziemy usuwać. W miarę 
zwiększania się możliwości i rozwoju na- 
szej prasy w ogóle, musi przecież nastąpić 
także rozwój prasy filmowej. 


TYDZIEŃ W FILMIE 
CZOŁÓWKI FILMOWEJ 


jv clakawe zdjęcie, 
akcji bojowej, T4 
ywiście reżyser reje Ford, 


dowódca Czołówki. Wszystko to działo się tak mie- 
ale zdjęcie ma już historyczną 
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Scena 2 filmu „Kamienne 
(Na zdjęci: 
rów — M. Drozdowska i 


serca”. 


para młodych akto- 
A. Alek) 


Jeszeze jeden film 
mdodych debiutantów 


darza się tak często. 

Chociaż mnie zapew- 

niano, że reżysera 

Samsona  Samsonowa 

na pewno znajdę w 
jednym z ateliers „Mosfilmu* — 
okazało się, że nikt go tam od 
rana nie widział. 

Była akurat przerwa w zdji 
ciach. Na tle dekoracji do fil- 
mu „Kamienne serca" tłum sta- 
tystów odbywał próbę jakiejś 
skomplikowanej sceny. Próbę 
prowadził asystent reżysera. Cią- 
gle coś poprawiał, przegrupo- 
wywał artystów, tłumaczył im 
coś zawile... Z głośnika ktoś ko- 
menderował elektrykami... 

Byłem jedynym gapiem, który 
zwracał uwagę wszystkich. Wie- 
działem, że przeszkadzam. Wy- 
szedłem na korytarz. Zrezygno- 
wany usiadłem gdzieś w kącie 
i zamyśliłem się. Pół dnia straco- 
ne i żadnej nadziei. 

Korytarzem ciągle przebiegali 
aktorzy w kostiumach. W tym 
barwnym, ciekawym korowodzie 
najczęściej migali mi przed oczy- 
ma przedstawiciele współczesnej 
wiejskiej młodzieży z panora- 
micznego filmu „Nowina* reży- 
sera M. Kałatozowa i postacie 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


rybaków z filmu „Wolność" re- 
żysera G. Roszala. 

W pewnej chwili zobaczyłem 
spacerującego po korytarzu po- 
pularnego aktora Bondarczuka, 
który gra obecnie Otella w fil- 
mie S. Jutkiewicza, opartym 
na dramacie Szekspira, póź- 
niej spostrzegłem Bystrycką z 
filmu „Szósta kolumna" reżyse- 
rą M. Romma — wielkiej opo: 
wieści o gehennie ludu francu- 
skiego z lat okupacji, inni znani 
aktorzy również co kilka minut 
zjawiali się na korytarzu. 

Obok mnie siedział młody je- 
szcze człowiek 0  pociągłych, 
ostrych rysach twarzy, wysokim 
czole, przenikliwym, uważnym 
spojrzeniu czarnych oczu. W jego 
ustach tkwił niezapalony papie- 
ros, o którym na pewno już daw- 
no zapomniał. 

Wyjąłem z kieszeni zapałki i 
podałem mu ogień. Spojrzał na 
mnie ze zdziwieniem, podzięko- 
wał ruchem głowy, następnie nie 
odzywając się ani słowem wziął 
pudełko z moich rąk, obejrzał 
je uwaźnie i po chwili zaczął 


Spojrzał na mnie pytająco. 

— Tak, jestem Polakiem. Co 
tutaj robię? 

Uważałem za stosowne przed- 
stawić się. 

— Przyszedłem do atelier, bo 
chciałem napisać do polskiego 
tygodnika „Film* jakiś mały re- 
portaż z realizacji filmu Samso- 
nowa „Kamienne serca*. A pan? 

— A ja.. nakręcam film „Ka- 
mienne serca". 

Zaniemówiłem. Szukam Sam- 
sonowa pół dnia, a on tu siedzi 
na korytarzu obok mnie i nie- 
wiele brakowało, żebym stracił 
okazję pogadania z nim. Wa- 
runki przecież idealne. 

— Pozwoli pan, że zadam kil- 
ka pytań? 

— Proszę bardzo — zaśmiał się 
serdecznie. 

— Czy film „Kamienne serca" 
będzie komedią? Ę 

— To trudno powiedzieć. 

— Może pan zechce w takim 
razie opowiedzieć coś o formie 
filmu, o zadaniach, jakie pan 


przed sobą stawia przy jego 
realizacji, no, słowem, co to za 
film te „Kamienne serci 

— Nię jestem zwolennikiem 
czystej formy, powiedzmy tyl- 
ko komedii czy tylko dramatu— 
zaczął powoli: — Sztuka filmo- 
wa powinna odzwierciedlać w 
całej pełni życie, jego różnorod- 
ność, wielopostaciowość... i dla- 
tego uważam, że współczesny 
fabularny film powinien jedno- 
czyć w sobie momenty tak dra- 
matyczne jak i komediowe, na 
podobieństwo życia, tym bar- 
dziej, że jedno uzupełnia drugie, 
jedno wzmacnia drugie na za- 
sadzie kontrastu. Oczywiście pan 
wie, że to jest właśnie charakte- 
rystyczną stroną filmów Chap- 
lina, opowiadań Czechowa, a na- 
wet w pewnym stopniu elemen- 
tem składowym włoskiej sztuki 
filmowej. 

— Co pana najbardziej zain- 


 teresowało w scenariuszu i ko- 


mu pan poświęca swój film? 
— Zainteresowało mnie to wła- 
śnie, co — mt zdaniem — 
jest tak ważne dla sztuki filmo- 
wej. W kilku słowach: wszyst- 
ko to, co proste, nieznaczne w 
życiu, ale zarazem niezwykłe, 


wyjątkowe. Poświęcam film pro- 
stym ludziom, staram się poka- 
zać ich piękno i siłę, tę siłę, ktt 
ra _ przeprowadziła * rewolucję, 
zgniotła niemiecki faszyzm. Dą- 
żenie do szlachetnych ideałów 
można dostrzec nie tylko w ży- 
ciu wielkich ludzi, ale i u prze- 
ciętnych robotników, tak zwa- 
mych szarych ludziach... Oni są 
przecież tą solą ziemi. 

— Chodzi panu o to, żeby opo- 
wiedzieć, jacy powinni być lu- 
dzie... 

Zaprzeczył 
chem głowy. 

— Chodzi mi o to, aby wnik- 
nąć w samo życie i opowiedzieć 
© prostych ludziach, ich niena- 
wiści i miłości, o ich walce o 
nowe, o ich zwykłych codzien- 
nych sprawach, które przecież 
obok doniosłych czynów zajmu- 
ją połowę ludzkiego życia. 


— Wiele mówi się o tym, że 
aktorzy komediowi powinni mieć 
specjalne zdolności, doświadcze- 
nie.. Co pan o tym sądzi? — 
zapytałem. 

— Nie mogę się z tym zgodzić. 
Na odwrót — w rękach sumien- 
nego reżysera może zagrać w 
komedii prawie każdy aktor. 
Wymaga to tylko ogromnego 
wkładu pracy i to jest właśnie 
tą przeszkodą, którą o wiele 
wygodniej jest obejść i pójść 
na gotowe — zaangażować po 
prostu doświadczonego komedio- 
wego aktora. Uważam, że wła- 
Śnie młody aktor bez -tzw. ru- 
tyny może wnieść prawdziwy, 
świeży komizm, tym cenniejszy, 
że naiwny, pełny wiary aktora 
w to,co czyni, bez technicznych 
środków nabytych doświadcze- 
niem. 


— Czy nie zechciałby pan opo- 
wiedzieć coś o sobie? O począt- 
kach swej pracy zawodowej... 
Jak pan został reżyserem? 


gwałtownym  ru- 


— Pracuję zarobkowo od wcze- 
snej młodości, uczyłem się rze- 
miosła aktorskiego w szkole dra- 
maturgicznej. W 1939 roku wstą- 
piłem wreszcie na scenę. Zaczą- 
łem grać w teatrze „Kolejarza* 
w Moskwie. W czasie wojny by- 
łem członkiem wojskowej trupy 
teatralnej. W 1943 roku zdałem 
pomyślnie egzamin na wydział 
reżyserski WGIK-u do klasy re- 
żysera S. Gerasimowa. Potem 
byłem jego asystentem przy rea- 
lizacji filmu „Młoda gwardia", 
Jako reżyserską pracę dyplo- 
mową  wystawiłem ma scenie 
Teatru Aktora Filmowego spek- 
takl teatralny „Zofia Kowalew- 
ska*. Po skończeniu studiów w 
dalszym ciągu pracowałem w 
teatrze. Na scenie Teatru im. 
Wachtangowa wystawiłem spek- 
takl „Trzpiotka”. Jak pan wie, 
-„Trzpiotka* była później tema- 
tem mojego pierwszego filmu. 

— A o filmie „Trzpiotka" nie 
chciałby pan powiedzieć kilku 
słów czytelnikom „Filmu*? Tak 
krótko... 

Samsonow śmieje się zadowo- 
lony. Widać, że „Trzpiotkę" chęt- 
nie wspomina. 

— No, cóż „Trzpiotka".. Sta- 
rałem się dowieść w tym filmie, 
że Czechow nic nie traci na swej 
aktualności i dzisiaj. Szkoda tyl- 
ko, że „dzisiaj nie mamy Cze- 
chowa... 


WACŁAW FLORKOWSKI 
Moskwa, w styczniu 1956 r. 


* 


P.S. Do poprzedniej korespondencji 
Wacława Florko' 


GSR o: 


>,Uwagal Powtarzamy. Andrejewa, proszę zrozumieć, że pani jest zmęczona. 
aż 


Spacerowała pani przecież całą noc. 


Przez tubę reżyser $. Samnonow. Przy 


Jakoś tego wcale nie widać... -— woła 
kamerze — operator M. Dobronrawow 


Z kariek sześćdziesięciolecia filrmu 
ŚŚ ELIa mu 


Louis Daquin, wybitny reżyser francuski, rozpoczął pracę w filmie 
w roku 1932. Początkowo był asystentem takich reżyserów, jak 
Pierre Chenal, Abel Gance i Jean Gremillon. Pierwszy film 
zrealizował samodzielnie w roku 1941, W latach powojennych 
zrealizował m. in. film według powieści Guy de Maupassanta 
„Bel-Ami", o którym wielokrotnie pisaliśmy w naszym tygodniku. 
Polskiemu widzowi kinowemu — Louis Daquin znany jest przede 
wszystkim jako realizator filmów: „O świcie" „Pierwszy po Bogu" 


0 SZTUCE NAJWAŻNIEJSZEJ 


Specjalnie dla łygodnika „Film* 
napisał 
LOUIS DAQUIN 


S ześćdziesiąt lat upłynęło od chwili powstania kine- 
matografii. 

Ileż było poszukiwań i poświęceń, ileż walk stoczono 
w tym okresie cząsu po to, by można było pewnego dnia 
mówić o narodowej sztuce filmowej. 

Dramat człowieka, który pragnie się w pełni wypowie- 
dzieć — nigdy i nigdzie nie przejawiał się tak ostro; jak 
właśnie w dziedzinie filmu. 

W krajach kapitalistycznych — ci, którzy posiadają 
środki produkcji, pragną za wszelką cenę osłabić bojowość 
filmu, skorumpować i zdegradować go, związać go wy- 
łącznie z zyskiem. Biada tym, którzy nie chcą się pod- 
porządkować... 

A jednak mimo tylu przeszkód, mimo kontroli, mimo 
licznych i surowych cenzur politycznych i klerykalnych, 
mimo zmagań, jakie każdy twórca musi toczyć ze sobą, 
mimo tak wielkiego spiętrzenia różnorodnych przeszkód — 
sztuka filmowa dojrzewa, rozwija się i powstają kinema- 
tografie narodowe. 

W ciągu sześćdziesięciu lat, idąc po trudnej drodze, film 
stał się SZTUKĄ. Jest to sztuka młoda, której este- 
tyka nie jest jeszcze w pełni! określona, ale sztuka na 
pewno ze wszystkich sztuk — najważniejsza. 

Paryż, styczeń 1956 r. 
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LOUIS DAQUIN 


CIĘŻKI ROK 
(Niespokojnyj put*) 


Scenariusz: Bt. Daskaliew 


= Reżyserla: Dako Dakowski 
Zdjęcia: E. Raszew 
Muzyka: F. Kutiew 


Wykonawcy: Mito — 1. Bratanow, 
Gena, jego żona — C. Nikołowa, Tie- 
mienuszka — W. Minkowa, Marinczo 
— D. Boczew, Dziadek Christo — D. 

zak" — G. Georgiew, 


Filmów Fa- 
bularnych w Sofii — 1955. 


Dramat z życia wsi. Historia śre- 
dniorolnego chłopa bułgarskiego, 
; który z obawy przed trudnościa- 
ę mi występuje ze spółdzielni 


OPERACJA KONIECZNA 
(Syn pastucha) 


Scenarlusz: 
sejtlijewa 

Reżyseria; R. Perelsztejn 

Zdjęcia: M. Kapłan 

Muzyka: W. Muchatow i A. Choł- 
minow 

Wykonawcy: Durdy, pastuch — Alty 
Kariljew, Dżeren — Suraj Muradowa, 
Nepes — Bazar Amanow, Szeker, je- 
go córka — Majja Kulijewa, Profesor 
Sołowiow — Aman Kulmamedów, 

Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w Aszchabadzie (ZSRR) — 
1954. 


G. Muchtarowa | K. 


ć Historia miłości dwojga mło- 
dych Turkmenów pochodzących 
z dwóch rodów, nad którymi cią- 
ży stare prawo zemsty rodowej 


PIESN O CZŁOWIEKU 
(Pesen za czloveka) 


Scenariusz: Christo Ganew 
Reżyseria: Bronislaw Saraliew 
Zdjęcia: Enil Raszew 

y Muzyka: Georgl Iwanow 


Wykonawcy: Nikoła Wapcarow — 
Dinko Dinew, Działacz polityczny — 
Stefan Karalabmow, Strandźata — 
Iwan Bratanow, Wlado — Iwan To- 
new, Bojka — Nikolina Łekowa, Mile 
— Liubomir Kiriłow, Saszka — Maria 
Georgiewa, Paweł — Dossju Dossew, 
Dziadek Nedu — Ewtim Wulkow, 
Georgiew — Stefan Welikow, Dobrew 
— Llubomir Bobszewski. - 

h Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w Sofii — 1953. 


Film biograficzny o poecie buł- 
garskim Wapcarowie. Na VIII Fe- 
stiwalu w Karlovych Varach od- 
znaczony dyplomem honorowym 


| 


Orkiestra z „Marva* zaczyna działać, 


ie ma obawy — to jeszcze nie jest film 
© podróżach międzyplanetarnych! Jego 
fantastyka i nowatorstwo ograniczają 

się tylko do tytułu. Mamy tu bowiem do 
czynienia z jeszcze jedną próbą stworzenia 
współczesnej komedii muzycznej. Realizato- 
rzy czechosłowaccy wykazują w tym kie- 
runku wytrwałość i zapał, godne naśladowa- 
nia i lepszej sprawy. Po nieudanej „Piosencę 
za grosz" częstują nas teraz kolorową i — 
co ważniejsze — znacznie zabawniejszą „Or- 
kiestrą z Marsa' 


„Marsjanami'*'* są tutaj pracownicy fabryki 
mebli noszącej gromką nazwę „Mars*, którzy 
przez przypadek stają wobec konieczności 
zorganiżowamia przyzakładowej orkiestry. No, 
bo wiceminister wziął dosłownie przechwałki 
przewodniczącego rady zakładowej i zafun- 
dował „marsjanom* piękny komplet instru- 
mentów muzycznych. Nie ma rady, słowo 


się rzekło — trzeba się uczyć grać. A gdy 


muzykowanie po różnych tarapatach idzie 
już składnie, jedziemy — no, dokąd? — 
oczywiście na konkurs amatorskich zespołów 
artystycznych i tam — nie bez przeszkód — 
zdobywamy nagrodę... Którą? — tego już 
nie zdradzimy! 


Znacie to? 


Przypomina się przede wszystkim radziec- 
ka „Wołga, Wołga..." Aleksandrowa. To nie 
jest źle, że realizatorzy „Orkiestry z Marsa” 
Jan Kadar i Elmar Klos sięgnęli do tego 
i jeszcze innych klasycznych wzorów, zwłasz- 
cza że umiejętnie potrafili przenieść znany 
skądinąd temat na własny rodzimy teren. Ten 


Z jakim skutkiem — widać po minach 


iilm pokazując sprawy masowego, amator- 
skiego muzykowania ujawnia bardzo cha- 
rakterystyczną cechę społeczeństwa czeskie- 
go. Czynne zainteresowanie muzyką rozwija 
się tam po domach i zakładach pracy o 
wiele bujniej niż u nas. Sądzę więc, że or- 
kiestrowe kłopoty „marsjan* budzą w ich 
ojczyźnie o wiele więcej wesołości ze wzglę- 
dów czysto lokalnych. 

Nam wydają się ich perypetie zbyt roz- 
ciągnięte (na komiczne pointy trzeba czekać), 
ło znów naciągnięte (słaby epizod pijacki, 
mdła i nie przekonywająca scena orkiestro- 
wej kołysanki dla płaczącego dziecka), sa- 
tyryczne rysy głównych postaci niezdecydo- 
wane (Jarosław Marvan jako filar rady za- 
kładowej), a perypetie miłosne — cukierko- 
wo naiwne. Bawimy się natomiast nieźle w 
takich np. momentach, gdy muzykanci uczą 
się grać i wściekle hałasują, a zwłaszcza gdy 
w Pradze wędrują kanałami, by konspira- 
cyjnie dostać się na estradę koncertową. 


Wszędzie tam, gdzie autorzy nie boją się 
groteski i satyry, film jest śmieszny, gdzie 
zaś nadmiernie troszczą się o pozytywny wy- 
dźwięk i programowy optymizm, rzecz traci 
komediowy nerw i polot. 

Trójka dobrych aktorów — Jarosław Mar- 
van, Józef Bek i Oldrzich Novy — czyni wiele, 
by wydobyć humor i dowcip z sytuacji, któ- 
re nie zawsze są Śmieszne. „ 


Dużo ładnych kolorowych zdjęć stanowi 
atrakcyjny moment „Orkiestry z Marsa". 


JAN ŁĘCZYCA 


WIDMA OPUSZCZAJĄ |emzmam 


5 > ałtiy poci: 
mowej w Erywaniu sięgnęli po temat  dramaturgiczną jest przede wszystkim tej pięknej i cennej umiejętności tak NoE, 


przygodowy dobrze umiejscowiony. w sprawa zdemaskowania dywersanta. Nie- | zzadkiej u nas, w kraju niewysókiej jeszcze 


R ealizatorzy armeńskiej wytwórni fil _ Powstał więc obraz, którego osią pc po WE SZ A 
kultury filmowej i zakładanych po raz pierw- 


= ź H szy — anno 1955 — klubów 5 
geograficznej specyfice ; stety, znany zam z nas nie chciałby przeniknąć wazydnei ać 
ich kraju. Jest więc 5 schemat polegający na | neków 4 uroków tazcymnj 


w filmie egzotyka po- 
łudnia ZSRR, rozległy 
górski krajobraz i ob- 
fitująca w niebezpie- 
czne momenty wspi- 
haczka wysokogórska; 
jest także wątek szpie- 
gowsko - dywersyjny 
wpleciony w zagadkę 
niezdobytego szczytu 
Karmir-Sar,  strzegą- 
cego zazdrośnie swej 
tajemnicy. Wyjawmy, 
że jest to tajemnica 


tym, że władze bezpie- Ra szan, k 

zutor Sk Mori 
czeństwa z góry wie- | zutor Stean oj : > 
dzą niemal wszystko, Pizeczytajmy więc książkę, zastanówmy się co 
daje o sobie znać już | t Se nam daje, jak jej treść epelnia tytwowo 


le ciekawiej dla wi. | rzesy cow Po dm e, ną 

ń |- l. 3 „ak im" — 
leż ciekawiej dla wi szyłł na sztukę nagotekawszą, najbardziej wci: 
dza rozwijałaby się AŻ ema Ej POLICE 

jutor w szatę jakiejś szkolen 

akcja, gdyby nie był |z czym 'mienajiepszym bagażem jutz Szęm:0 
on przekonany, że każ- | w praktyce dźwiga na'sobie to skądinąd Szae 
dy krok dywersanta Głównym brakiem 
mającego unicestwić | łożenie akcentu na sprawy, 
wyprawę młodych geo- kułów 1 które ma dobitek nie stanowią jakiejć 
logów jest śledzony specyfiki sztuki filmowej, uże dotyczą każdej 
i kontrołowany przez ml połowę książki, to twierdzenia komuniku- 


natury geologicznej. funkcjonariusza służby, życiowa, że nie ma reslizmu bez typot 
* Wszystko to stanowi bezpieczeństwa. Nbneje” itó:. Wszystka to day wać typowe 
dobre tworzywo dla Mimo tego zasad- na nyć ona jednak znacznie zwiężlej ujęta. 


ciekawego i emócjonu- 
jącego filmu nie po- 
zbawionego przy tym 


że zgodnie z lowymi_ sugestiami 
h książki należało zatrzymać się nie na sprawach 
wadzają autorzy kil- GSA YE łem 
czyni. fllm sztul at 
ka dobrych pomy- |od innych. Pezujc | patrzę 


niczego błędu wpro- 


patrzę na „film, 
pewnych wartości dy- Słów, obliczonych prze- | zosta a odzie kt epa, „Tosi 
daktycznych, jako że chodzi w nim m. in. ge wszystkim na edezorientowanie i zacie- e te „ggiądać.. właśnie i przedu wszyst- 
9 wyjaśnienie niezrozumiałego zjawiska bia-  kawłenie widza. Efektów tych nie psuje na- | m filmowych kroków” wyrazna, atadnie- 
łych, zabójczych dla ludzkiego organizmu wet słaba gra aktora D. Maljana (w roli YA m, donosi do widza te same te- 


oparów, które nawiedzają stale wierzchołek młodego naukowca Satunca), który wyraź- Morawski zbyt 1ozbudował sprawy ogólne 
wspomnianej góry. £4 nie zgrywa się, usiłując przekonać widzów, ŁEbYŁ szkolareko potraktował swe 'zadzoie (dla 


ziłustrowania, łk trzeba. trzeć 11] _ 
Mimo tej wielorakiej atrakcyjności twór- że to właśnie on jest żakonspirowanym końcowymi. zazduiałi ode zał 


w Do _ prostu przytacza 
cy filmu upodobali sóbie szczególnie jedeń  dywersantem. Najmniej daje AGAOWA R yzadci pieraci 
z jej atrybutów — sensacyjność. Nic dziw- Gra aktorska jest w ogóle słabą stroną z. alko zac, TE. aaać REC z m) 


nego, bo bez niej mielibyśmy nudną histo- 
rię wyprawy naukowej, nikło urozmaiconą 
naiwnym wątkiem miłosnym i obrazami 


tego filmu, razi czasem teatralna emfaza, z rym autor nie w, znane _ogódnikci. 


chętnie: dale deny zie pcdnić 
e ż 
jaką wygłaszane są niektóre kwestie. Du- | Eq She klnematOGraAĆ Pon kiE NY: 


R 2 a, ale opartą na analizie konka | BPÓŁCZEN 
żo w tym winy nieudolnie napisanych dia- 1lirnowęgo. gyłoby to 1 


=) k: 1 laku . Byłoby to 1 ciekaw- 
wysokogórskiej wspinaczki, zawierającymi Sczów. Aże — nieporadności reżysera mę l-zykakty na wałorze propagandowym. 
wiełe — delikatnie mówiąc — nieścisłości "FW A tauże — niepi JASZYN Przy metodzie ugólników - Gochochi o Mięczayca: 


natury alpinistycznej. JERZY PELTZ niekiedy do prymitywizmu. 


qeprezentat: 
przedstawicteikę tego typu słatewcząt, Morylii 
Monioe, jako „fłegmatyczną blondynę, 0 tę- 
pum, ale kokiefującym spojrzeniu". jest to mo- 


że sorewa drobna, ale trudna 4d czer- 
pie sut wiectzę o flegmat ści tej blon- 
dyny i jak godzi jednocześnie tępotę | kokie- 
terię jej spojrzenia. Mówiąc o Tematyce mi- 

w. flimach hollywoodzkich że mie 
łość — zapewne w intencjach reatizatorów tych 
fi — służy w nich „..dako świadectwo, że 


SĄ również w książce sformułowania niepre- 
cyzyjne. które czasem — wbrew gózie indziej 
wWypowiadanym słowom autora — mogą Dro- 
wałzić do powrtawania błędnych wyobrażeń 
w. świadomości czytelnika, Np, na str. 15 autor 


W latach powojennych (bo drugiej wojnie 
świątowej — przyp. mój — W. L.) sytuacja 
Hollywood zmienila się znacznie. Do założeń 
komercyjnych przyłączyły stę założenia propa- 
gandowe. Zmianę tę spowodowały sukcesy ki- 
nematografii krajów demokracji ludowej i po- 
stępowych wytwórni na zachodzie Europy oraz 
nowa „międzynarodowa sytuacja polityczna”, 


pizez filmy krajów demoksacji hidowej i postę- 
powych wytwónt. 

"Reasumując: czy książka znajdzie odbior- 
ców, którzy ją a pożytkiem (mimo wyłoczo- 
nych wyżej zarzutów) przeczytają? Częściowo 
— tak. Będą to ci, dla których problemy, ksiaż- 
ki Morawskiego są jeszcze nowe lu] 
też mało znane. Chociaż styl i metoda wykła- 


, WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI 


_*) Stefan Morawski: JAK PATRZEC NA FILM 
Wyd. FAW, Warszawa, 185, Sr. 116 + 3 nib + 
fotosy z źlimów. Cena 72 630. j 


W góry Armenii przybyła ekspedyeja młodych geologów | — wiama opuszczają szczyty 


Charles Laughton jako Rembrandt 
w wieku starszym. Porównajcie to 


zdjęcie z 


naszą 


tylną 


okładką 


Łaughton w charakteryzacji (bujna 
czupryna) z filmu amerykańskiego 
„Wyrok sumienia" (1945), 


oglądaliśmy 


u 


nas po 


który 
wojnie 


Łaughton w ffimie angiel 


A 


A 


yświetlany  obe 
na naszych ekra! 
film angielski 
Rembrandcie „E 
z portretu" i z 
wiadany obraz historyczny 
watne życie Henryka VIII! 
dzą zainteresowanie nie ( 
jako wybitne dzieła z ok 
wzlotu kinematografii br. 
skiej w latach  trzydzies 
są one także rzadką okazją 
znania świetnych kreacji ji 
z najwybitniejszych postaci 
torskich anglosaskiego teat 
filmu — Charlesa Laugh 
Oba filmy jemu — jako odt 
cy głównych ról — zawdzię 
w dużej mierze swój blask 
tystyczną długowieczność. 
nocześnie zaś są. dokume 
osiągnięć aktorskich Laug] 
z tego okresu, w którym 1 
jego nieustannie się rozwija 
dziwiając z każdym nowyn 
mem swą wielostronnością, 
norodnością i rosnącą 
środków aktorskiego wyra? 


Wspomniane filmy pow: 
my właściwie oglądać w 
wrotnej kolejności. „Pry! 
życie Henryka VIII* (193 
pierwszy, a „Dama z por 
(1936) — to jeden z osti 
wielkich filmów. historyc 
nakręconych w Anglii 
Aleksandra Kordę, reżyse 
producenta, który dzięki 
inwencji organizatorskiej i 
stycznej potrafił otworzyć 
ny świata dla produkcji a 
skiej, wegetującej dotyc 
pozbawionej własnego © 
artystycznego, miezdolnej | 
zawodniczyć. z. filmową | 
Hollywood. si 


Jako Henryk VIII jest Charlt 
ghton  trzydziestoczteroletnim 
rem, cenionym wysoko nie -t; 
Angili, ale i w USA, gdzie zd 
ciągu przeszło rocznego pobyt 
wystąpić w pięciu fllmach. 
Rembrandt jest o trzy lata 
1 ma już. na swym koncie pl 


lm „Prywatne życie Menryka VIII*. Obok: Wendy Barrie 


Poranna toaleta monarchy. Film o Henryku VIII reżyserował 


Aleksander Korda 


XRIES TAUGHTON 


nie 
ich 


szych kreacji w tllmach amerykań- 
skich, zrealizowanych w czasie jego 
drugiego pobytu w Hollywood, oraz 
nagrodę hollywoodzkiej Akademi Fil. 
mowej za rolę Henryka VII. 


Można właściwie powiedzieć, że dla 
filmu odkrył Laughtona Hollywood, a 
nie rodzima kinematografia — cho- 
cłaż po raz pierwszy wystąpił w an- 
glelskim filmie „Piecadilly* (1925). 
Dopiero bowiem fllmy amerykańskie 
zaczęły w pełni eksploatować i popu- 
laryzować niezwykły talent artysty. 
Jlościowo amerykański dorobek Lau- 
ghtona jest też największy. 

Flim angielski dał mu stworzyć w 
latach trzydziestych wprawdzie tylko 
kilka kreacji, ale za to o wielkim 
ciężarze gatunkowym, mistrzowskich, 
dziś klasycznych, Dwie najlepsze to 
niewątpliwie Henryk VIII | Rem- 
brandt. 


C zmu przypisać to, że Holly- 
4 wood zarzuciło swego cza- 
su wędkę na Laughtona, aktora 
wybitnie charakterystycznego, od- 


biegającego tak daleko swy- 
mi warunkami zewnętrznymi 
od standardu amerykańskich 


gwiazd? 


Kledy artysta pojawił się w swym 
plerwszym filmie amerykańskim pt. 
„W cieniu krzyża”, reklamowano go 
Jako „nowego Janningsa". Nie był to 
tylko” slogan reklamowy. Od chwili, 
gdy po wprowadzeniu dźwiękowców 
Emil Jannings opuścił Hollywood i 
powrócił do Niemiec — filmowi ame- 
rykańskiemu zabrakło aktora tego 
właśnie typu, zabrakło tragika o tych 
olbrzymich możliwościach aktorskich, 
które posiadał wielki artysta niemie- 
ckł. A że Jannings triumfował kie- 
dyś jako Neron w jednej z przeró- 
bek „Quo vadis?«, zaś fllm „W cie- 
niu krzyża” był miedalekim krewnym 
sienklewiczowskich adaptacji, 1 że 
twórca znanych „wehikułów: 
rycznych Cecil B. de Mille mustał 
mieć Nerona z nieskazitelną angiel- 
szczyzną, Laughton zaś posiadał o$- 
mtoletni staż sceniczny 1 swą sylwetką 
kojarzył się zarówno z Janningsem, 
Jak | z rzymskim satrapą — więc uj- 
rzeliśmy na ekranie nową kreację 
Nerona w jego właśnie wykonaniu. 


Byłaby to na pewno kreacja 
ciekawa i sugestywna, bo Laugh- 
ton potrafił swego bohatera ob- 
darzyć dostojeństwem i pychą, 
chorobliwymi rysami samouwiel- 


bienia, okrucieństwa i poczucia 
nieograniczonej władzy — gdy- 
by nie to, że nas jakoś bardzo 
raziło, gdy najbliżsi przyjaciele 
Nerona zwwacali się doń niemal 
per „O'key, Nero!*, a żołnierze 
gwardii rzymskiej wymyślali s0- 
bie oryginalnym gwarowym ję- 
zykiem nowojorskim. 


P o tym filmie zaczął się „run* 

na Laughtona. Trzeba przy 
tym zauważyć, że producenci 
powierzając mu następne role 
często kierowali się tym wła- 
śnie, co w postaci Nerona poka- 
xxl Laughton chorobliwego, sa- 
i ystycznego. 


W „Kobiecie | bestli jest artysta 
plantatorem nieludzko znęcającym 
się nad tubylcami; w „wysple zatra- 
conych dusz* (useksualniona Welisow- 
ska fantazja) jest maniaklem-uczo- 
nym, który przyspiesza Iaboratoryj. * 
nie ewolucję gatunków i tworzy sta- 
do półzwierząt — pólłudzi wyrywają- 
cych się w końca spod jego tyrań- 
skiej władzy; w „Szatanie zazdrości! 
Jest mężem, którego stosunek do żo- 


L) 
„Prywatne życie Henryk: 


„tego humoru 


ny określa już sam tytuł flimu; w 
„Bounty* okrutnym kapitanem osie- 
ranastowiecznej fregaty; w „Dzwon- 
niku z Notre Dame«  potwornością 
swej maski | postaci przewyższa pa- 
miętnego Lona Chaneya w poprzed- 
niej amerykańskiej wersji tego fll- 
mu. 


Z tego patologicznego pnia wywo- 
dzi się także jego znakomita zresztą 
rola ojca: Elżbiety Barrett, ukochanej 
angielskiego poety Roberta Brownin- 
ga (Fredric March) w filmie „Uwiel- 
blana«, Tyrania starego Barrelta wo- 
bec ułomnej córki (Norma Shearer) 
ma jakiś kazirodczy posmak, Wresz- 
cie gdzieś na końcu tego cyklu trze- 
ba jeszcze wymienić komisarza po- 
licji Javerta w amerykańskiej wersji 
„Nędzników* (1935) reż. Ryszarda Bo- 
lesławskiego 1 hitlerowca Haake w 
„Łuku triumfalnym* wg Remarque'a. 
N ajlepsze jednak hollywoodz- 

kie kreacje Laughtona nie 
mieszczą się w tej serii. Zali- 
czyłbym do nich przede wszyst- 
kim kapitalną postać angielskie- 
go lokaja, którego zdobyli ame- 
rykańscy nowobogaccy i który 
w żaden sposób nie może pogo- 
dzić swego tradycjonalistyczne- 
go poczucia lokajskiej godności 
z amerykańską demokracją i jej 
stylem życia. Tej świetnej saty- 
ry obyczajowej, pełnej znakomi- 
(„Arcylokaj” — 
1935) nie można sobie wyobra- 
zić bez Laughtona w roli tytu- 
łowej. 


Perelką kunsztu aktorskiego był 
klikuminutowy epizod Laughtona w 
filmie nowelowym „Gdybym miał 
miilon«, Gra on tu starego, flegma: 
tycznego buchaltera, który na nie. 
oczekiwaną wiadomość o otrzymaniu 
miliona dolarów zdobywa się na he- 
roiczny (bo sprzeczny z jego wielo- 
letnim poczuciem urzędniczej dyscy- 
pliny) gest: idzie do gabinetu swe- 
go dyrektora i ostentacyjnie poka- 
zuje mu język. Ta mała rólka dzięki 
wielkiemu aktorowi pozostała na za- 
wsze w pamięci każdego, kto widział 
1llm „Gdybym miał mliion*, 


Niemniejszy sukces odniósł Laugh- 
ton w roli biednego pechowego kom- 
pozytora-dyrygenta w wyświetlanej 
m mas po wojnie „Historii jednego 
fraka«, gdzie mistrzowsko wygrał 
komizm 1 tragizm kłopotliwej dla bo- 
hatera sytuacji, któremu w czasie 
galowego występu pęka frak, 


róćmy do „Damy z portre- 

tu" i „Henryka VIII" w 
pięrwszym oglądamy Laughtona 
ujawniającego vw niezwykle 
subtelny sposób to, co złożyło 
się na zakreśloną tym filmem. 
wizję geniusza Rembrandta — 
jego pasję twórczą, umiłowanie 
sztuki i wolę walki, jego zapal- 
czywość, niezwykły  tempera- 


„ ment i chwile rezygnacji, poko- 


ry, jego mądrość, dowcip i pro- 
stotę ludzkich uczuć. Dzięki ar- 
tyście luźne epizody filmu two- 
rzą mozaikę składającą się na 
bardzo piękny, głęboki i wzru- 
szający portret Rembrandta. 

Innego Laughtona zobaczymy 
w „Henryku VIII*. Tu wyży- 
wa się cały olbrzymi tempera- 
ment tego aktora. Laughton ja- 
skrawymi, __ zniecierpliwionymi 
gestami maluje to wszystko, co 
w charakterze i czynach krwa- 
wego despoty przepojone jest 
pychą i kabotyństwem — a jed- 
nocześnie -to, co sprawia, że jest. 
słabą, uległą jednostką, którą w 
stosownym momencie potrafią 
omotać dworscy intryganci. 

W obu filmach jedną z part- 
nerek Laughtona jest jego żona 
— Elsa. Lanchester. Warto o 
niej wspomnieć nie tylko dlate- 
go, że jest dobrą aktorką, ale, 
także dlatego, że jest autorem 
monografii swego męża, zawar- 
tej w książce pt. „Charles Lau- 
ghton i ja". 


na koniec westchnienie: szko- 

da, że systematycznie nie rea- 
lizuje się monografii filmowych. 
złożonych z fragmentów ról 
każdego wybitnego artysty. War- 
to pokazywać nowym widzom 
najlepsze osiągnięcia aktorstwa. 
filmowego z przeszłości. Rzecz 
zajmująca i kształcąca. 

Charles Laughton należy do. 
tych, którzy na .taką monogra- 
fię w pełni zasłużyli. 


ZBIGNIEW PITERA 
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ręczną kamerą na dalekowsckadnim szlaku 


O WYPRAWIE DO CHIN I KOREI OPOWIADA OPERATOR FILMOWY 


aroł Szczeciński — popu- 

larny operator _ Polskiej 

Kroniki Filmowej — po- 
wrócił niedawno z czteromie- 
sięcznej prawie podróży do Chin 
i Korei. Na Daleki Wschód poje- 
chał jako filmowy kronikarz re- 
prezentacyjnego Zespołu Pieśni i 
Tańca Wojska Polskiego. 


— Do Chin jechałem w nie- 
znane, uzbrojony w dwa „arri- 
flexy*, dziesięć tysięcy metrów 
barwnej taśmy i bardzo wiele 
zapału — opowiada Szczeciński. 
— Wiedziałem, że mam zrobić 
krótkometrażowy, mniej więcej 
na jakieś trzysta metrów — 
film-reportaż. Koncepcję określi- 
łem sobie w ten sposób: Chiny 
widziane oczyma zespołu. Mówię 
o koncepcji, gdyż scenariusza o- 
czywiście nie miałem, zastąpiły 
mi go wspaniałe i ńaprawdę nie- 
zapomniane wrażenia. I muszę 
wyznać, że znacznie bardziej niż 
scenariusza brakowało mi cze- 
goś innego... 


— Mianowicie? 


-— Asystenta. Może pan sobie 
wyobrazić: dźwigałem aparat, 
kasety, akumulator i oczywiście 
to szalenie krępowało moje ru- 
chy. Z pełvnością nie odbiło się 


- to dobrze na samych zdjęciach, 


nie mówiąc już o tym, że nie 
wszystko w takich warunkach 
mogłem filmować. Ale cóż było 
robić.. Wytwórnia, która mnie 
wysłała, nie pomyślała o asy- 
stencie. 


— Mimo to z pana zadowolo- 
nej miny sądzę, że rezultaty nie 
były najgorsze? 


— Rezultaty? Niech pan li- 
czy. 3.600 metrów zużytej taś- 
my, dziesiątki tysięcy przeje- 
chanych kilometrów i tyleż chy- 
ba niezapomnianych wrażeń, 
które bardzo trafnie określił 
kierownik zespołu płk. Radkow- 
ski.. Powiedział, że wyjechało 
dwustupięćdziesięciu ciekawych, 
a wróciło  dwustupięćdziesięciu 
zakochanych. . Byłem już wiele 
razy za granicą i, jak to się mó- 
Świ, z niejednego pieca chleb 
jadłem, ale to, co przeżyłem w 
Chinach i Korei, przeszło naj- 
śmielsze oczekiwania. Nasza po- 
dróż po tych krajach była jed- 
nym wielkim triumfalnym po- 
chodem. Przyjmowano nas 
wszędzie z trudną do opisania 
serdecznością, często aż żenują- 
cą. Odgadywano w mig wszel- 
kie nasze życzenia, obdarowy- 
wano nas na każdym kroku 
wzruszającymi w sweje prostocie 
upominkami. Dotychczas nie 
mogę zapomnieć momentu na- 
szego odjazdu z Chin: starzy 
żołnierze płakali jak bobry, a ja 
nie mniej rozczulony kręciłem tę 
scenę, stojąc na stopniu odjeż- 
dżającego pociągu, ubezpieczony 
z tyłu przez trzech kolegów, 
którzy mnie trzymali za poły. 
Tak było zresztą wszędzie, gdzie 
zespół występował, to znaczy w 
Pekinie, Nankinie, Szanghaju 
Hanczou, Kantonie,  Hankou, 
Tientsinie, a w Korei — w 
Phenianie, Kesongu, Chamchyn, 
Sundżu... 

— Trudno zapamiętać. Czy że 
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Tak wyglądało powitanie Zespołu Pledni 1 Tańca Wojska Polskiego na dworcu 
la zdjęciu (w środku z kamerą zawieszoną na Szyi) 


w_Charbinie. 
wszędobyłsii 


Tu_operator pSięzeciaski miał trochę roboty. 


Kto wie, czy z tego malca nie wyrośnie kiedyś tęgi operator furowy... Pod- 


czna 


Na naszym 
operator Polskiej Kroniki Filmowej 


smoków, tak 


lego zespołu z sierotami po chi: 


— Karol Szczeciński 


le w filmie tych 


len! 
dla sztuki chińskiej, a 
biących tzw. ścianę płaczu w Pekinie, wymagało nie lada trudu i wmiejętności 


ich ochotnikach 


Zdo- 


Po- 


ległych w wojnie koreańskiej — zawarta została serdeczna | szczera przyjaźń 


wszystkich tych miast ma pan 
materiały filmowe? 

— Oczywiście. Ale występ ze- 
społu  filmowałem tylko raz. 
Powód? Bardzo prosty. Występy 
odbywały się przeważnie w za- 
mkniętych pomieszczeniach, a 
barwny film jest bardzo wyma- 
gający, potrzebuje dużo światła. 
Z tej samej przyczyny nie krę- 
ciłem po zapadnięciu zmroku, 
ale myślę, że filmowi to nie 
zaszkodzi. Chodziło mi przecież 
głównie o uchwycenie codzien- 
nych jakże ciekawych przeżyć 
zespołu w czasie podróży, pod- 
czas zwiedzania rozlicznych 
chińskich wspaniałości, że wy- 
mienię choćby Świątynię Nieba, 
Park Letni, Ścianę płaczu po- 
krytą porcelaną... 

— No, a z wnętrz? 

— Z wnętrz filmowałem tylko 
spotkanie z premierem Czou 
En-laiem, a w Korei — występ 
w teatrze w Phenianie. W ogó- 
le Chiny to temat dla filmu! 
Ho, ho! Miasta są tam tak po- 
rządne i czyste, ludzie tak zdy- 
scyplinowani i uprzejmi, że nie 
mogłem oprzeć się pokusie i 
machnąłem extra parę rodzajo- 
wych obrazków. Czy wie pan, 
że Chińczycy wytępili u siebie 
wszystkie muchy? Podczas ca- 
łej podróży widziałem tylko je- 
den okaz, który natychmiast 
zabito. A dawniej to podobno 
była plaga. Może to drobny 
przykład, ale wiele mówiący o 
życiu dzisiejszych Chin. 

— widzów -przyszłego filmy 
zainteresuje na pewno wiado- 
mość, czy filmował pan na sto 
procent? 

— O, jak najbardziej, nawet 
na sto dwa — tu operator Szcze- 
ciński uczynił wymowny ruch 
ręką — ale panu pewnie chodzi 
o fachowe określenie dokony- 
wania zdjęć z jednoczesnym na- 
graniem dźwięku. Z tego, nie- 
stety, nic nie wyszło, choć za- 
opatrzyłem się w większe ilości 
taśmy magnetofonowej. Po pro- 
stu krucho było ze sprzętem. 
Film udźwiękowię przy pomocy 
zespołu, który na pewno nie 
będzie szczędzić trudu, by mój 
iilmowy reportaż wypadł jak 
najokazalej. Poza tym mam 
mnóstwo płyt z chińskimi i ko- 
reańskimi nagraniami, w które 
zaopatrzyli nas szczodrze zapo- 
biegliwi gospodarze. Bardzo się 
one przydadzą, gdyż filmowa- 
łem także występy miejscowych 
zespołów, 'a i nasi chłopcy i 
dziewczęta demonstrowali chiń- 
skie tańce: zbiór herbaty, łapa- 
nie motylka... Wielu innych nau- 
czyli się w Chinach. 

— Kiedy zobaczymy film na 
ekranie? To jest przecież dla 
nas najważniejsze... 

— Myślę, że gdzieś w końcu 
lutego całość będzie gotowa. W 
przyszłym tygodniu przystąpię 
już do montażu. A kiedy film 
wejdzie na ekrany? To chyba 
tylko Centrala Wynajmu Fil- 
mów raczy wiedzieć — kończy 
ze śmiechem Szczeciński, czę- 
stując mnie chińskim papiero- 
sem. 

Rozmawiał 
JERZY PELTZ 


an Kosmólski od pięćdziesię- 

ciu lat kocha się w cyrku, 

żyje w cyrku, poza cyrkiem 
nie widzi właściwie nic intere- 
sującego. Cały Świat skupia się 
dla niego jak w soczewce w za- 
czarowanym kręgu cyrkowej 
areny. 

Kosmólski należy do ludzi cie- 
kawych, a tacy prędzej czy póź- 
niej trafiają do filmu. 

Scenariusz filmu „Warszawa, 
wioska mała" (dawny tytuł „Sy- 
rena warszawska”) przewidywał 
oprócz zawodowych aktorów i 
statystów również i zwierzęta, 
które w filmie miały odegrać 
poważną symboliczną rolę. 

Zaplanować łatwo. Cierpliwy 
papier przyjmuje każdą propozy- 
cję. Złą czarownicę Kobylichę 
obdarowano więc żywymi rekwi- 
zytami — krukiem i czarnym 
kotem, a jej łagodną pasierbicę, 
Sawę — wspaniałym kogutem. 

Ale jak zmusić zwierzęta do 
gry? Co zrobić, żeby nie bały 
się tłumu ludzi, hałasów, reflek- 
torów, dymu, ognia, ruchu jeż- 
dżącej po szynach kamery? 

Postanowiono zwrócić się o po- 
moc do zawodowego tresera. Ko- 
smólski podjął się przygotować 
w stosunkowo krótkim czasie 
grupę zwierząt do pracy w każ- 
dych warunkach. 

Mieszkańcy Warszawy pamię- 
tają zapewne wspaniałą kawal- 
kadę cyrkową. która przeciągała 
ulicami miasta w czasie festiwa- 
lu młodzieży. A kto pamięta 
rzymską kwadrygę, zaprzężoną 
w cztery rasowe rumaki? Pro- 
wadził ją atletycznie zbudowany 
mężczyzna. 

Był to ostatni występ Jana 
Kosmólskiego w roli Rzymianina, 
w. której specjalizował się przez 
kilkadziesiąt lat. Ponieważ od 
pewnego czasu zaczyna mu do- 
kuczać astma — postanowił zer- 
wać z akrobatyką. Razem z żoną 
Heleną zajął się jedyną w Euro- 
pie tresurą kotów. Pierwszy wy- 
stęp z trupą sześciu kotów, któ- 
re chodzą po drucie, skaczą 
przez obręcze i robią różne dziw- 
ne sztuki — nastąpi na wiosnę 
przyszłego roku. 

Kosmólski pochodzi ze znanej 
rodziny artystów-malarzy i ar- 
chitektów krakowskich. Nie po- 
szedł jednak ich drogą. Gdy 
miał lat jedenaście, uciekł z do- 
mu do czeskiego cyrku wędrow- 
nego, zafascynowany — jak nie- 
mal wszyscy chłopcy w tym wie- 
ku — czarodziejską atmosferą 
areny. 

Nosił sprzęt, pomagał zwijać 
dywany, chodził na posyłki. Cyrk 
wyjechał do Włoch. Tu zaopie- 
kował się nim jeden z artystów 


i nauczył siłowej akrobatyki. 
Było to 51 lat temu. Kosmólski 
przez dwanaście lat przebywa we 
Włoszech, a już od piętnastego 
roku życia występuje regularnie 
na arenie cyrkowej pod pseudo- 
nimem „Hakens*, 

Znają go niemal wszystkie cyr- 
ki świata. Długie lata uprawiał 
akrobację w Niemczech, Rosji, 
Holandii, Szwecji, Francji, Hisz- 
panii, Portugalii, Anglii. Był I w 
Australii, i w Indiach, i w Ma- 
roku, i w Algerze, i w Tunisie, 
W czasie ostatniej wojny wystę- 
pował vw Libanie, Egipcie, 
wreszcie w  Transwaalu (płd. 
Afryka). Przed ośmiu laty przy- 
jechał na. stałe do kraju. 

Kiedyś w cyrku Buscha w 
Hamburgu spadł na arenę z wy- 
sokości ośmiu metrów. Przez 
pół roku w ogóle nie chodził. 
Miał wówczas 33 lata. Natych- 
miast po wyzdrowieniu wznawia 
występy. 

Co jeszcze potrafi? Drobiazg. 
Gra na skrzypcach, harmonii, u- 
prawia żonglerkę i jest doskona- 
łym iluzjonistą, 

Kosmólski to prawdziwy poli- 
glota. Mówi kilkunastoma języ- 
kami z tą samą swobodą, co po 
polsku. Podejrzewam go, że zna 
jeszcze jeden język sekretny, 
którym porozumiewa się z gro- 
madą swoich podopiecznych. Bo 
jak wytłumaczyć fakt, że zwie- 
rzęta słuchają go i chętnie wy- 
konują wszystkie rozkazy? 

W filmie „Warszawa, wioska 
mała* występują trzy kruki, dwa 
gołębie, dwa koty i kogut. Wszy- 
stkie znają swoje imiona. Kru- 
ki (a właściwie jeden gawron 
i dwie kawki) wiedzą doskonale 
jak się nazywają. Równie inteli- 
gentne są gołębie „Stokrotka* i 
„Jagódka”, które przylatują na 
zawołanie. Kogut „Kubuś* pieje, 
ile razy tego zażąda opiekun. 
Przychodzi także na zawołanie. 

Kierownictwo produkcji  fil- 
mu zaproponowało  Kosmólskie- 
my pokój w hotelu na okres rea- 


lizacji. Odmówił. Całe życie mie- 


szkał w wozie cyrkowym. 

Na placyku w pobliżu atelier 
w Łodzi stoi dom na kółkach. 
Gospodaruje w nim pan Jan z żo- 
ną Heleną i gromadką przybra- 
nej rodziny ze świata zwierzę- 
cego. 

— Praca w filmie jest dziw- 
na — mówi Kosmólski. — Cyrk, 
wbrew pozorom, to spokój i Ści- 
śle uregulowany tryb życia. Film 
zaś to przede wszystkim nerwo- 
we podniecenie i gorączkowy po- 
śpiech. Ale można się przyzwy- 
czaić. A nawet polubić... — do- 
daje po chwili. 

TADEUSZ DURYS 


wej iacyku w Bobiikw atelier w Łodzi stol dom ma kółkach. Gospodaruje 
w pan Jan Kosmólski z żoną Heleną | gromadką przybranej rodziny 


Tresura plaków nie należy do łatwych zajęć, jest jednak fraszką w porówna. 
mila z kształceniem kotów. Państwo Kosmólscy radzą sobie z tym świetnie 


Xruk | czarny Kot należą do grona najbliższych współpracowników wiedżmy 
Kobylichy (A. Skarżanka), która uważnie słucha sprawozdania z przeszpiegów 


Zdjęcia: Fr. Kądziołka 
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Dwa filmy radzieckie 

Dużym powodzeniem cieszą się 
w Związku Radzieckim dwa no- 
we filmy. Pierwszy — to ekra- 
nizacja znanej książki Makaren- 
ki „Poemat pedagogiczny”. Film 
ten reżyserii A. Boczarewa — 
jak pisze „Komsomolskaja Praw- 
da" — „ukazuje ludzkie wady 
1 prawdziwie ludzkie cechy". 

Drugi film, zrealizowany w 
wytwórni „Lenfilm* przez mło- 
dego reżysera Granika pt. „Ma- 
ksym Pierepielica*, to — we- 
dług prasy radzieckiej — wesoła 
komedia o wiejskim donżuanie, 
który dostaje się do wojska. Do- 
brze pomyślane sytuacje, wesołe 
sceny z zakochanymi w Maksy- 
mie dziewczętami i świetnie u- 
chwycona postać Maksyma spra+ 
wiają, że publiczność na tym fil- 
mie bawi się doskonale. * 


„Nieznany żołnierz” 

Wkrótce odbędzie się w Finlan- 
dit premiera filmu oczekiwanego 
nie tylko przez Finlandczyków, ale 
1 przez Skandynawów. Jest to film 
zrealizowany przez Edwina Laine 
według powieści Vano Linna pt. 
„Nieżnany żołnierz". Książka Lin- 
na, który jest robotnikiem fa- 
brycznym, ukazała się w roku 
ubiegłym i zdobyła sobie wielkie 
uznanie we wszystkich krajach 
skandynawskich. Autor książki— 
co się na ogół rzadko zdarza — 
zadowolony jest z adaptacji fil- 
mowej. Uważa on, że reżyserowi 
udało się uchwycić to, co jest w 
powieści istotne, a mianowicie 
prawdziwy obraz Finlandii z lat 
1940—1944. 


Wilki i węże 
czyli o rozłące 
filmowego małżeństwa 


Sześć tysięcy kilometrów dzie- 
lić będzie w marcu br. „najlep- 
sze małżeństwo francuskiego tea- 
tru 1 filmu" — jak nazywają we 
Francji Yves Montanda i Simone 
Signoret. 

Simone wyjedzie w marcu do 
Meksyku, gdzie Louis Bunuel 
realizuje film „Śmierć w ogro- 
dzie”, Simone walczy w tym fil- 
mie z wężami, które przedostały 
się do ogrodu, i ginie od ich 
ukąszenia. 

W tym samym czasie dziwnym 
zbiegiem okoliczności Yves Mon- 
tand w Apeninach będzie walczył 
z wilkami, grając w filmie De 
Santisa „Wilki i ludzie". 

Dopiero po skończeniu swoich 
prac odnajdą się oboje we Fran- 
cji, aby wspólnie spędzić waka- 
cje nad morzem. 


Sprostowanie 

Do artykułu Leona Bukowieckiego 
Pt. 120 nowych filmów czeka na 
nas' („Film* nr 4) wkradła się omył- 
ka, którą prostujemy. Ostatni akapit 
tego artykułu powinien brzmieć na- 
stępująco: 

Wiele lat głodu filmowego spowo- 
dowało nie tylko słaby repertuar, ale 
1 poważne zaległości. Uciekły nam tak 
wybitne fllmy, jak „Zarozumiali* 1 
„Juliette'" — flimy Aliśgreta, jak „Te. 
resa Raquin'* — świetny film Car- 
nó'a, jak „Serce świata” — fllm we- 
dług pamiętników baronowej Suttner, 
jak „Mąż idealny* — film według 
Oskara Wilde'a... Kiedyż zdołamy je 
wszystkie obejrzeć? A może tak uda 
się stworzyć repertuar klasyczny po- 
za owymi stu dwudziestoma filma- 
mi zaplanowanymi w repertuarze na 
bieżący rokt 
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Znany aktor $runcuski Jean Gabin w filmie pt. „To się zdarzyło w Paryżu" 
(tytuł oryginalny „Air de Paris"). Film ten zobaczymy u nas w tym roku 


Anioł n 


h wczasach 


zimowy 


Pamiętamy dobrze perypetie pana Anioła 2 czechosłowackiej komedii „Wcza- 
sy z Aniołem", Obecnie pan Anio? wybrał się znowu na wczasy, tym razem 
zlmowe. Jego przygody i próby zdobycia laurów sportowych przedstawia 
nowa komedia czechosłowacka reżyserii Borzywoja Zemana pt. „Anioł w Ta- 
trach*, Na zdjęciu: znany aktor komiczny Jarosław Marvan w roll Anioła 


Krótko o wszystkim 


/© W nowym fllmie produkcji „De- 
ty*, poruszającym zagadnienie mło- 
dych małżeństw, współpracują trzej 
członkowie jednej rodziny aktorskiej, 
przedstawiciele trzech pokoleń rodzi- 
ny von Winterstelnów. Edward von 
Winterstein — senior aktorów nie- 
mieckich — gra rolę architekta, jego 
syn Gustaw jest autorem scenariusza 
8 reżyserem filmu, a wnuk Friedel 
(syn Gustawa) debiutuje w epizodycz- 
nej rólce. 


/© W związku ze swym filmem, któ- 
ry ma być realizowany w Anglii, 
Chaplin przyleciał samolotem do Lon- 
dynu. Nie udzielił on jednak jeszcze 
żadnych bliższych informacji tyczą- 
cych się scenariusza swego nowego 
filmu, którego tymczasowy tytuł 
brzmi „Mały król". 


(© Rita Hayworth będzie grała rolę 
słynnej w początkach XX wieku tan- 
cerki Izadory Duncan, 


© Nożyce cenzury kanadyjskiej po- 
robiły wielkie skróty w filmie am 
rykańskim pt. „Wielki nóż”. O fil 
mie tym (nagrodzonym w ubiegłym 
roku w wenecji) pisaliśmy w 48 n-rze 
naszego pisma. Prasa francuska do- 
nos! złośliwie, że „Nóż! został zmniej- 
szony do wielkości scyzoryka, 


'8 Jean Renoir musiał zrezygnować 
2 ukazania w swym filmie, który nie- 
dawno rozpoczął, historycznej posta- 
ci generała Boulanger. Dotychczaso- 
wy tytuł fllmu „Czerwony goździk” 
został również zmieniony i brzmi obe- 
enie „Eliżna | mężczyźni". Będzie to 
— według słów Renoira — film bez 

psychologii", w stylu komedii del" 
arte. Treścią jego będzie historia ko- 
bilety, która chce zapewnić powodze- 
nie w życiu swym kochankom. Głów- 
ni wykonawcy: Ingrid Bergman, Mel 
Ferrer 1 Jean Marals, 


© John Huston, twórca filmu „Mou- 
lin Rouge", zrealizuje w Hollywood 
adaptację filmową sztuki francuski: 
go autora Jeana Anoullh pt. „Sko- 
wronek**, poświęconej Joannie d'Arc. 


/0 Cousteau, autor wielu znakomi- 
tych filmów podwodnych, zrealizo- 
wał na Morzu Czerwonym film do- 
kumentalny pt. „Świat ciszy”. Ope- 
ratorem filmu jest Edmond Sachan, 


„autor zdjęć do „Białej Grzywy”. 


© Georges Franju, twórca dosko- 
nałych tllmów dokumentalnych („Le 
Sang des bótes* — o rzeźniach pa- 
zyskich, „Hótel des Tavalides'* — film 
antywojenny o; Narodowym Muzeum 
Wojny, oraz „Poussitres'* — film 0 
szkodliwym dla zdrowia kurzu t pyle, 
wdychanym przez robotników niektó- 
rych gałęzi przemysłu) ukończył nie- 
dawno realizację dwóch krótkometra- 
żówek, z niecierpliwością oczektwa- 
mych przez widzów. Pierwsza z nich 
= to „Łosoś atlantycki". Druga nosi 
tytuł „Mój pies”. Jest to historia psa 
— przyjaciela małej dziewczynki, któ- 
sy — zgubiony rozmyślnie przez jej 
rodziców. — kończy tragicznie życie. 
Jacques Prevert napisał piękny wiersz 
do tego filmu. 


© Marcel Carne zrezygnował, jak 
się wydaje, z filmu, który miał za- 
miar kręcić na Sycylii. Obecnie czy- 
ni on przygotowania do realizacji fil- 
mu o music hallu według scenariu- 
sza Marcela Acharda. Odtwórcami 
głównych ról będą: Gilbert Becaud, 
popularny piosenkarz, oraz Leslie Ca- 
ton, młoda tancerka francuska, któ- 
ra zaangażowana do Hollywood zdo- 
była tam wielkie uznanie publicz. 
ności. 


© Jacques Prevert, znakomity tra! 
euski scenarzysta filmowy (m. in. 
„Ludzie za mgłą”, „Komedianci"), po 
kilkuletniej przerwie wraca do fil- 
mu. Obecnie adaptuje ón dla kina 
wspólnie z Jeanem Auranche powieść 
Wiktora Hugo „Notre Dame de Pa- 
ris". Film będzie barwny 1 będzie 
realizowany systemem _„cinemasco- 
pe". Reżyseria — Jean Dellanoy. 


(© Leonide Moguy, który obok An- 
drć Cayatte'a jest we Francji jedy- 
nym twórcą filmów problemowych, 
przygotowuje nowy film. Problem 
dzieci 1 młodzieży oraz zagadnienie 
życia seksualnego — to sprawy, któ- 
rymi Moguy głównie się interesuje. 
"Tytuł jego nowego filmu: „Wzdłuż 
trotuarów' („Le long des Trottotrs"). 


© w Paryżu od r. 1853 znajduje się 
w użyciu kamera filmowa, przy po- 
mocy której dokonywane są zdjęcia 
wewnątrz dróg oddechowych  czło- 
wieka, co ułatwia wczesne rozpoznn- 
nie choroby. Obecnie Instytut Opt: 
czny oraz doktor Soulas, prezes Tr- 
warzystwa Fotofilmowej Endoskopli 
ukończyli film zrealizo- 
wany w kolorach na 16 mm taśmie 
przy użyciu tego aparatu -zdjęciowe- 
go. 


WANE 
FILMOWE 


Opracował J. ZEN 


DZIŚ „CINERAMA” 


Jerzy Putrament drukując w 
„Życiu Warszawy" (w n-rze z dn. 
24.XII ub. r.) swe wrażenia z 
pobytu w Londynie, wiele uwagi 
poświęca opisowi  „cineramy*. 
Zacytujemy: 


„Prasa nasza pisała już w superla- 
tywach o „cineramie". Chciałbym jak 
najenergiczniej włączyć się do tych 
zachwytów. Jest to wspaniały wyna- 
Jazek, który oznacza niemal taki 
skok naprzód techniki £llmowej, jak 
wynalazek filmu dźwiękowego. 

Dwie są zalety naczelne panorami- 
cznego fllmu. Po pierwsze zahacza 
on o wiele potężniej o motoryczne 
zmysły widza, niż, fllm zwyczajny. Po 
drugie dostarcza nieporównanie peł- 
niejszych przeżyć pejzażu. 

Pisano już o efektach 0; 
mu z kolejką amerykańską. To nie 
jest przesada: rzeczywiście w czaste 
gwałtownego zjazdu w dół serce wi- 
dzowi podpływa do gardła. Gdy sa- 
molot leci Wielkim Kanionem Kolo- 
rado £ gdy robi ostry wiraż w pra- 
wo — cała sala odruchowo pochyla 
się w lewo. Wszystkie zdjęcia pędu, 
szybkości, skrętów uzyskują dzięki 
„€lnerami zdolność — niebywałego 
Oddziaływania na widza. 

Ale ważniejsza jest druga sprawa: 
pejzaż. Oglądałem obrazy Ameryki w 


jakikolwiek sposób znany dotąd. Mo- 
na powiedzieć, że obejrzenie cinera- 
miczne jakiegoś kraju — to jedna 
ósma podróży. 
„Cinerama'' wzbogaca potężnie tech- 
nikę fllmową, daje scenarzystom 1 re- 
żyserom dodatkowe możliwości od- 
działywania ni 
rzystają z nich?" 


Mimo iż o rozwiązaniu strony 
technicznej „cineramy pisaliśmy 
szczegółowo — przypomnijmy 
jeszcze raz podstawowe zasady 


ludzi. Ba, czy sko- 


Zdjęć dla 
mera o trzech obiektywach (Os, O+, 
0») 1 3 kasetach z taśmą (Ka, Ki, Ka) 


ucineramy" dokonuje ka- 
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dźwięk odtwarzany przestrzennie. 


konstrukcji i projekcji. Silny 
efekt wizualny uzyskuje „cine- 
rama* przede wszystkim ze 
względu na dwa czynniki: pri- 
mo — duży ekran dochodzący 
niekiedy do wymiarów 153 m 
szerokości i 7,5 wysokości, 
cundo — doskonałą jakość (0s- 
trość) obrazu na całej szeroko- 
ści ekranu. 

Jest to wynikiem wyświetla- 
nia obrazu jednocześnie z trzech 
sprzężonych ze sobą projekto- 
rów. Każdy projektor rzutuje 
swoją cząstkę obrazu na wy- 
dzieloną dla siebie część ekra- 
nu. Obraz ostateczny, ekranowy 
składa się z trzech części esta- 
wionych obok siebie. W ten spo- 
sób obraz rzucony na szeroki, 
wklęsły ekran jest ostry na ca- 
łej powierzchni. 

Zdjęć dla cineramy dokonuje 
się kamerą o trzech obiekty- 
wach, na trzech oddzielnych ta- 
śmach. Klatka na taśmie ma 
wyższą niż normalnie wysokość 
(obejmuje 6 otworów perforacji), 
toteż zdjęcia i projekcja odby- 
wają się z szybkością 16 klatek 
na sekundę, a nie jak przyjęte 
jest normalnie 24 klatki na sek. 
(Szybkość przesuwu taśmy jest 
w obu wypadkach jednakowa, 
inna jest tylko ilość klatek prze- 
biegających w ciągu 1 sekundy 
przed obiektywem). 

Sprawę stereofonii (tj. dźwięku 
przestrzennego) pomijamy tym 
razem, gdyż jest to sprawa 
wspólna i dla innych systemów 
kina panoramicznego. 
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śmy, z których każda zawiera jedną trzecią obrazu wyświetlanego 
He, Na czwartej taśmie zarejestrowany jest na siedmiu ścieżkach 
Taki dźwięk — to inaczej: stereofonia 


ANATOMIA SZWEJKA 


Kukiełka Szwejka występująca w flimie J. Trnkt tak oto wygłąda po 


zdjęciu munduru, 


Cyfry oznaczają: 1) przekrój ręki (palce z drutu, 


staw kulkowy), 2) but z otworami na śruby, 3) śruba, która służy do 


przytwierdzenia buta od 


Aby kukiełka mogła wy- 
stąpić przed obiektywem ka- 
mery filmowej i wykonywać 


„ruchy naśladujące człowieka 


nać, lecz muszą również za- 
chowywać przy tym nadaną 
pozycję. Jak wiadomo, kukieł- 
ka jest zawsze zdejmowana w 
pozycji nmieruchomej, a po 
zrobieniu zdjęcia na jednej 
klatce taśmy zmieniana nieco 
w ustawieniu i znów fotogra- 
fowana, itd. Ruch ramion al- 
bo nóg kukiełki, bądź też skręt 
szyi lub zgięcie tułowia — 


spodu, 4) tkanina obciągająca szkielet lalki, 
oraz 5) drewniane *części tułowia, 


połączone kulkowym przegubem 


rozkłada się na' drobne fazy 
kolejnych przesunięć. Toteż 
zmiana układu ciała kukiełki, 
przeprowadzana między dwu 
sąsiadującymi zdjęciami, win- 
na być bardzo dokładnie obli- 
czona, Umożliwia to precyzyj* 
nie wykonany szkielet lalki o 
licznych przegubach  kulko- 
wych. Statyczność kukiełki 
zabezpiecza śruba wkręcana w 
obcas od spodu podłogi (de- 
koracji), co pozwala na utrzy- 
manie jej postaci w nierucho- 
mej pozycji nawet wtedy, 
gdy fotografuje się ją w „ru- 
chu", mp. w chodzie (stojącą 
przy tym oczywiście na jed- 


Projekcja filmu w kinie panoramicznym systemu „cinerama” 
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Swiecie nad wisłą szczyci 
się swego rodzaju zabytkiem, 
który zwłaszcza w roku sześć 


która już od 1916 roku służy 
mieszkańcom Świecia. Nieste- 


ty, zabytek ten pomimo 
móntu nie bardzo nadaje się 
na kino, i nie wystarcza już 


na potrzeby Gziesięciotysięcz- 
nego miasta. 
W tymże samym Świeciu 


AOC Kinemato- 
grnili 


(Na! podzt. ka 


oresp. 
bywaleów kina „Wista” 
w Świeciu) 


BARDZO PROSTY WNIOSEK 


I w Łodzi. posiadającej sto- 
dużo kin, trudno do- 
stać bilet na bardziej atrak- 
cyjny film. Zupełnie żle jest 
w dzielnicy robotniczej Choj- 
ny, której jedyne kino „Ro- 
mia" nie wystarcza, by zaspo- 
koić głód maliośników "filmu. 
W tym samym budynku znaj- 
duje się sala dawnego kina 
„Mewa”, zamieniona niegdyś 
na świetlicę, a obecnie niemal 
nie. wykorzystywana. 
Wniosek: Chojny powinny 
otrzymać „drugie kino w sail 
(wiej kawy: 
(Na podst. koresp. 
R. G. z Łodzi) 


DOBRE, ALE... 


nasze — mówią miesz- 
s "gromady Osiek n/NG- 
tecią w powiecie wyrzyskim — 
jest ladne, świeżo odremonto- 
wane, ale... jak wychodzimy 
Kina," ściskamny mocno głowy 1 
zastanlamy: bolące niemtilosier- 
mie oczy, gdyż ekran jest zbyt 


a ponadto mamy ból 
głowy 1 oczu..." 

No cóż, może Okręgowy Za- 
rząd Kin w Bydgoszczy zatun- 
duje nowy, mieco większy 
skran' AIBO proszki przeciw. 
bólowe, co? 


IK. Ostrowskiego) 


W SIEMIATYCZACH 
To wszystko tylko na pozór 
śraieszne: 


od 
ica lat stanowi wylęgarnię my- 
ay, szczurów | innego roba. 


Oirfzżowemu Zarządowi Kin 
w Bisłymstoku ośmielamy się 


do użytku mieszkańców Sie- 
młat 


tycz. 
(Na podst. koresp. 
J. Oriowskiegoj 
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kinematogratil. 


NO TATK 


zeroko przyjął się w 
kinematografii zwy- 
czaj zaczynania fil- 

mu od scen końcowych i 

licznych „powrotów* do 


EE" 4 perspektywach no- 
technik filmowych. 


początku czy do środka konale 


akcji. Mniej więcej tak 
samo pozwolę sobie zacząć 
moje sprawozdanie z te- 
renu. Zacznę od końca, 
czyli od podziękowania or- 
ganizatorom _ „wyprawy*, 
a więc ekspozyturom Cen- 
trali Wynajmu Filmów w 
Stalinogrodzie, Krakowie, 
Bydgoszczy i _ Poznaniu 
oraz Klubom Międzynaro- 
dowej Prasy i Książki i 
innym klubom  kultural- 
nym w Bydgoszczy, Poz- 
naniu, Stalinogrodzie, Kra- 
kowie'i w Nowej Hucie 
za sprawną organizację po- 
kazów i pogadanek zwią- 
zanych z  sześćdziesięcio- 
lęciem kinematografii. 

A teraz zacząwszy od 
końca — wracam do 
początku. Oto kalendarzyk 


„wielkiej podróży”, 
niedawno odbyłem. 


którą 


NIEDZIELA. Miałem jechać 
do Gdańska, ale kierownik 
Ekspozytury Centrali Wynaj- 
mu Fllmów w Gdańsku, któ- 


2 tego. Wysiadlem więc w 


dytorium 630 ga, z lece 
wydaje się 


7 PE W NE J 


ekranu przy 
procent i 
Jednakże 


PRYWATNA 
INICJATYWA 
KULTURALNA 
W TERENIE 


czność dopisuje. w dyskusji 
charakterystyczne py- 


trzecia wszystkich 
ekranów. Kiedy ekrany pano-. 
ramiczne będą u nasT Czy bę- 
dziemy robić tilmy 


roki ekran? Jaka jest różnica 
„Cinemascopem? A „vl- 
sta-vjsion*? 


WTOREK. Stalinogród. Noc- 
ny pociąg ma spóźnienia go- 


sali około 30 osób. TO Samo p 


nadchodzącym. 
resuje nowa tech- 


Godzina 15.00 
mika w Sosnowi 
że imprezy w tym Domu 
ka nie udają się nigdy. Tak 
przynajmniej zapewniają mnie 
rganiaatorzy. Na miejscu ro- 
esz wszelkie im- 


— Klub Gór- 
Podobno 


© 
mitem, 


domu 
| te dlieznej sail ZA 7 
W__ calym 


alk aeieniai >. odczycie, 
ani e filmie „Pi 


dzia! się o tym, że film „Przed 
potopem« będzie tu wyświe- 

Na sali około stu osób. Ci, 

są, oczywiście przy” 


którzy 
padkowo, bo nie wiedzieli nic 
© pogadance ani o filmie — 


czekają 
fin UNadnie! za CZ 
grosze”, który ma byt 


leże zabawne pisać 
© tym, ale mnie to głęboko 


tania, jak nasza 5 

fix wykonuje uchi 3 

jum Rządu z dnia 2 sierpnia 

1954 roku... 

interesowanie _ sprawami 
filmowymi olbrzymie. 

ten jeż 

piękną twórczośzią zmstóriką. 

że jesz ona judo- 

Nana znajomością „spraw _fil- 

re 


„dziem; 
kinach wiazieć 1 sły 
524? ! ce będziemy oglą- 


'hemika na 
. Zapowiedziano film 
ane ayzimimiaj(alnala 
pełna. Nastrój 


chłodny, nie wkrótce tajniki 
kinematografii wciągają ma- 
wet AJ opornych. 


Godzina 29.00. Spotkanie 
Klubie Międiynarodowyej Pr 
zy w Nowej Hucie. Wiadomo, 


W dyskusji słuchacze podkre- 
ślają, że historia ea 
p wydawała im się daleko 


CZWARTEK. Odj 
rommaniu. dzięki piezlejęąa” 
| skontaktowania z 


kami se strony El y 
Centrali Wynajmu Filmów. 


PIĄTEK. Godz. 16.0 — po- 
gadanka | „Czerwona oberża" 
w klubie 
Dzieni Polskich. „Czer- 
wona oberła" wzbudza entuz- 
Jazm. 


" 


Charles Chaplin w filmie „Światła wielkiego miasta” 


Niedawno urządzono w Hollywood uroczystość, ku 
czci wybitnych artystów filmu niemego. 

Specjalnie honorowana Mary Pickford wyraziła swe 
zdumienie i oburzenie, że wśród zaproszonych „pionie- 
rów filmu niemego" nie znalazł się Charles Chaplin. 

— wydaje mi się dziwne — powiedziała Mary 
Pickford — że na uroczystości urządzonej specjalnie 
dla tych, którzy przysłużyli się filmowi — nikt nie 
ośmielił się wymienić nazwiska Chąplina. Ja jednak 
uważam, że należy pamiętać o zasługach Chaplina 
jako śdrtysty. Nie obchodzą mnie jego przekonania 
polityczne, wiem tylko, że film zawdzięcza mu bardzo 
wiele i że o tym nie wolno nikomu zapominać. 

Po słowach wybitnej aktorki wśród zebranych gości 


Kosztowny papieros 


Słynna z czasów. filmu nie- 
mega aktorka amerykańska 
Gleria Swanson była namięt- 
ną palaczką. Od jakiegoś cza- 
su jędnak nikt jej nie widział 
z papierosem w ustach. 

Zapytana przez pewnego 
dziennikarza, dlaczego rzucila 
palenie — Gloria Swanson od- 
powiedziała: 

— Miesiąc temu założyłam 
się z trzynastoma osobami o 
tysiąc dolarów z każdą. że 
wytrzymam rok bez papiero- 
sów. Jeden papieros zatem 
kosztowałby mnie 13 tysięcy 


«dolarów. Za drogo! (m) 


Gioria Swanson 


Bette Davis 
o sobie i swej pracy w filmie —- 


Nazwisko Bette Davis nie 
1est obce starszemu pokoleniu 
miłośników filmu. Filmy, w 
których grała, były różne — 
lepsze i gorsze — ale Bette 
Davis zawsze wyróżniała się 
talentem i mistrzowskim opa- 


nowaniem rzemiosła  aktor- 
skiego. 
W ciągu dwudziestu pięciu 


Jat swej pracy aktorskiej Bei- 
te Davis występowała w sześć- 
dziesięciu ośmiu filmach. Dwu- 
krotnie otrzymała nagrodę 2- 
merykańskiej Akademii Sztuki 
i Nauki Filmowej, tzw. „Os- 
car*. Byla w swoim czasie 
najbardziej „kasową gwiazdą” 
Ameryki. Ale przeżywała tak- 
łe ciężkie chwile, szczególnie 
gdy popadała w zatargi z „kró- 
Jami* Hollywood. 

Bette Davis napisała nieda- 
wne pamiętniki, w których 
wspomina swe najciekawsze 
role, swe partnerki i partne- 
rów ltd. Wiele pisze również 
o zawodzie aktora filmowego 
«raz o stosunkach w Holly- 
wood. 

W następnym numerze „Fil- 
mu rozpoczynamy druk frag- 
mentów tych interesujących 
wspomnień głośnej aktorki. 

Na zdjęciu obok — Bette Da- 
vis w jednej ze swych ról. 


Jak blisko pada jabłko od jabłoni? 


W Niemczech zachodnich ma 
być zrealizowany fllm o po- 
wstaniu w getcie warszaw- 
skim. Młody reżyser przyszłe- 
to filmu Thomas Christophe 
udał się do Izraela, by wśród 
tych, którzy uniknęli zagłady, 
szukać wiadomości o warun 
kach życia Żydów w czasie o- 
k:upacji. 

Bedąc w Izraelu Thomos 
Christophe starannie ukrywał 
swe prawdziwe nazwisko, któ- 
re brzmi Harlan. Ten młody 


reżyser niemiecki jest rodzo- 
nym synem innego niemiec- 
kiego reżysera — Vella Har- 
lana, osławionego filmowca 
hitlerowskiego, który zrealizo- 
wał ohydny film pt. „Żyd 
Sis, 

Podając tę wiadomość tran- 
cuskle pismo „Liberation" do- 
daje, że można się spodziewać 
filmu, w którym zobaczy się 
„perfidię" Zydów, oraz „zbaw- 
czą' rolę esesmanów. (ea) 


i organizatorów uroczystości zapanowała żenująca 
cisza. (ea) 

KRZYZOWKA 
Pozlomo: 1) Obuwie góra!-, Gojawiczyńskiej, .2) Muza pie- 


skie, 5) Postać z „Zemsty*, ©) 


Był taki film „ . 
łych", 8) Dźwięk, 5), 
wieści „Drogi głodu”. 11) Imię 
męskie, 13) Bohater filmu „Ce- 
16) Sens dydaktyczny 
bajki, 14) Może być magiczne, 
19) Piąta część kopy, 20) Ora- 
tor, 21) Miasto wesołych ku- 
moszek_ szekspirowskich. 
Pionowe: 1) Tytul powieżci 


imia- 


śni miłosnej, 3) W muzyce: ci- 
cho, 4) Skutek. 5) Instrument 
muzyczny, 7) Maleńkie naczy- 
nie szklane na lekarstwo, 10) 
Dolne części naczyń, 12) „C*, 

Jeden z obiektów naszej 
sześciolatki, 15) Miasto powia- 
towe nad Wartą, 16) Kabaret 
krakowski. 17) Na polskim fil- 
mie jest „zaczarowany”. 

(1. Sawiński — Warszawn) 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
2 nę 48 055) 


Anagram obrazkowy: Aliso- 
wa, Orłowa, Kadocznikow (sal- 
wa, orka, woda, Iwonicz, Ko- 
ło). 


Sami układamy: Zurbinowie 
— Romeo | Julia. (Poziomo: 
amator, osm, Ulm, akr, rad, 
Eos, Amado. Aja, usta, metal. 


indeks, krata. Plonowo: me- 
traż, daraki, masło, udar, A- 
mur, dba, nas, wianek, 'era, 
smak, Etna). * 

Za dobre rozwiązanie zadań 
x nr 48 (365) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) B. Brudnicka 
— Łódź-Widzew, dworzec ko- 
lejowy, 2) T. Cieśliński — 
Skierniewice, al. Lelewela 1 
3) W. Grab — Warszawa, al. 
Stalina 18. WZG, 4) G. Grycen- 
der — Gdynia. ul. Zgoda 4, 5) 
E. Nalepka — Kraków, ul. Rey- 
monta 17, 6) E. Oswald — Po- 
znań, ul. Piaskowa 3, 7) K. 
Petkow — Sofla (Bułgaria), ul. 
Gottwald 60, 8)42. Pruszyńska 
— Wrocław, ul. Krzywickiego 
3, 9) W. Szymański — Bielawa, 
ul. Świerczewskiego 7, 10) C. 
qTuniakiewicz — Warszawa, ul 
Puławska 52. 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w. terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się nume: 
pod adresem redakcji z dopi- 
skiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród " czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązanie przynajmniej 
jednego zadania, rozlosowane 
zostaną 


magrody książkowe 


NAGRODY 


działu rozrywkowego otrzy- 
mują: 1—2) „sur« (Jelenia Gó- 
ra) za krzyżówkę z nr 5 1 
krzyżówkę z nr 349, 3) K. Wit- 
kowski (Grabina) za zadanie 
„Szukamy filmu" z nr 349, 4— 
5) „Łamacz* (Warszawa) za 
krzyżówkę w nr 346 i logo- 
źryf z nr 350, 6—8) K. Zbolały 
(Goczałkowice) za krzyżówkę 
z nr 350, wirówkę z nr 251 i 
krzyżówkę z nr 35, 95—11) J. 
Klosowicz (Częstochowa) za 
krzyżówkę z nr 351. krzyżów- 
kę z nr 156 | kolówkę z nr 


AUTORSKIE 


357, 12) „Zetes (Warszawa) za 
krzyżówkę sylabową z nr 352, 
13) „Ajdar« (Wrocław) za logo- 
gryf z nr 352, 14) S. Mrowiec 
(Michałkowice) za krzyżówkę 
z nr 353, 15) „Zenon* (Warsza- 
wa) za logogryt z nr 253, 16) 
„Zen* (Radzionków) za rebus 
Z nr 354, 10) „WIk* (Warsza- 
wa) za wirówkę z nr 355, 18) 
M. Dziurieja (Poznań) za logo: 
gryt z nr 356, 19) L. Kruczenok 
(Włodawa) za anagram z nr 
356, 20) Z. Krzyżanowski (Byd- 
goszcz) za wybierankę 2 nr 152. 


MAGICZNA FIGURA 


Następujące litery: 
4. A, B. B, D, D E;E. E.E, 
ASA, II SIZKKAK, L. 
L. M. M, N. R. R, £, Ś, S, S, 
m U, Z, Z, Z, Z wpisać do 
podanej tlgury tak, aby po- 
wstały 4 wyrazy siedmiolitero- 
we o poniższych znaczeniach, 
które można czytać jednakowo 
poziomo 1 plonowo. 


Znaczenie wyrazów: 

1) Reżyser filmu „Pragnie 
nie", 2) Aktor z filmu „Śpiew 
jest pięknem życia”, 3) Boha- 
ter filmu „Na manewrach" 
4) Bohater filmu „Ostatni wy- 
strzał”. 


(„Ajdar" — Wrocław) 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twóruia Filmów Dokumentalnych (PKF), F. Kądziołka, H. Ro- 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
„Lenfilm* (ZSRR), Ceskoslovensky Statni Film (Czechosłowacja), 
„Universal Pictures 


manowski, archiwum. 


„Unitrance* (Francja), A. 
co. 


Rank (Anglia), 
„Warner Bros* (USA), archiwum 
DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
„PRASA%, Warszawa, Marszałkowska 3/5 


„Mosfitm*, 


Zam, 153. B-1-21806 


FILM 
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TYGODNIK 
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Redakcja nie zwrąca. 
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genialny malarz holenderski (1607 — 1669) znalazł dosko- 
nałego odtwórcę w osobie aktora angielskiego Charlesa 
Laughtona w filmie „Dama z portrełu”. O dorobku artys- 
łycznym Charlesa Laughłona piszemy na stronach 8—9. 


